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Trzeba raz z tem skończyć.
T o, co w yprawia w stosunku do 

Polski od szeregu lat Gdańsk, prze­
chodzi już wszelkie możliwe granice. 
Świadomie sabotuje on swe współży­
cie gospodarcze i polityczne z Polską; 
na terenie W olnego Miasta Polacy nie 
są pewni swego życia i mienia; sądy 
gdańskie odgryw ają tylko komedję 
sprawiedliwości; korzystając ze wspól­
noty celnej, Gdańsk upratsia najzw y­
czajniejszy szmugiel, przyprawiając 
Skarb polski o straty, idące w  dzie­
siątki m iljonów, Pomijając to wszyst­
ko, Domijając systematyczne szykano­
wanie ludności polskiej, mieszkającej 
na terytorjum  W olnego Miasta, Se­
nat gdański szuka ustawicznie zatar­
gów z Polską, występując z ciagłemi 
żalami i skargami do Ligi N arodow , 
do Trybunatu M iędzynarodowego w 
Hadze. Polska jest zmuszana do nieu­
stannych procesów, kosztownych i 
kłopotliwych, które w dodatku do de- 
fm itywnego rozwiązania sprawy nie 
prowadzą.

Polska, nawiązując do wielkiej tra­
dycji, iaka łączy Gdańsk z Polską, 
chciała współżyć z Wolnem Miastem 
na stopie ■dobrego sąsiedztwa. Ide­
alnym wyrazicielem tej polityki pol­
skiej w stosunku do Gdańska był Min. 
H enryk Sirassburger, który z podzi­
w u godną wyrozumiałością usiłował 
doprowadzić ooż.ycie Polaki z Gdań­
skiem do jakiejś elementarnie przy­
zwoitej norm y.

Nie dopiął celu. N ie dopiął prze- 
dewszystkiem dlatego, że Berlin po­
stanowił zużytkować Gdańsk jako 
forpocztę swych szantaży i gróźb 
przeciw Polsce, posługując się tem 
miastem jako atutem propagando­
w ym . Największe też trudności po­
wstały w ciągu ostatniego półtora roku. 
Pozostawało to zaś w  związku ze 
wzmożeniem się w Niemczech ruchu 
hitlerowskiego. W  miarę tego, jak 
ruch hitlerowski przybierał w  Niem ­
czech na sile, wzmagał się w Gdańsku 
napór żyw iołów  nacjonalistycznych!, 
w rogo usposobionych nietylko do go­
spodarczego zbliżenia się z Polską, ale 
ponadto świadomie drżących do pro­
w okowania coraz to nowych i coraz 
to innych z nią zatargów.

Niemożność prowadzenia jakiej­
kolwiek owocnej pracy na odcinku 
gdańskim wobec zdecydowanie złej 
woli władz gdańskich, spowodowała 
dymisję generalnego Kom isarza R ze­
czypospolite] Min. Strassburgera. 7 a ■ 
nikają warunki, niezbędne dfc> współ­
pracy polsko-gdańskiej; wzrasta niepo­
kój ze strony ludności polskiej, któ­
rej nie można było zapewnić warun­
ków  swobodnego rozwoju ekonomi­
cznego i kulturalnego.

Jak a  będzie dalsza polityka Polski 
odnośnie do Gdańska po ustąpienia 
Min. Strasburgera, trudno dziś jeszcze 
powiedzieć. Tyle jest nrawdą, że bę­
dziemy zdaje się musieli : m y przeiść 
do ofensywy. M amy najszczersze cKę- 
ci porozumienia z Gdańskiem, ale me 
może ono nigdy nastąpić kosztem 
rezygnacji z praw, Polsce przysługu­
jących.

Zaś Liga Narodów i te czynniki 
niiędzynarodowe, które w tej sprawie 
mają coś do powiedzenia, będą rów ­

nież musiały zmienić swą dotychcza­
sową politykę. N ;estety spotykam y 
się w  tym  względzie nieraz z decyzja­
mi, które nietylko pozostają w  rażą­
cej sprzeczności z d'uchem obowiązu­
jących Polskę i Gdańsk traktatów, ale 
co więcej, kłócą się z poprzednio po- 
wziętemi przez te instancje orzecze­
niami i decyzjami. Każda taka decyzja 
m iędzynarodowa jest przeważnie nie­

wyraźna i dwuznaczna i otwiera pole 
do dalszego gdańskiego pieniactwa.

Następca Min. Strassburgera, pan 
Generalny K o m ‘sarz Kazimierz Pa- 
ppee będzie miał niełatwe przed sobą 
zadanie. Będzie musiał stłumić antypol­
skie ferm enty, żyjące w  Gańsku sa- 
mjun, jak i — co najważniejsze — ich 
źródło, które tkw i w  Niemczech. K to 
wie, czy nie będzie też musiał zrezy­

gnować z wersalskiego tonu, jakim  
Polska dotąd posługiwała się w  stosun­
ku do Gdańska a w  miejsce tego uży­
wać tonu, jak* N iem cy łatwief rozu­
mieją i przed Którym  czują respekt,

Może to obudzi świadomość Gdań­
szczan, że ich przyszłość i pomyślność 
jest całkowicie uzależniona od przy­
szłości i pomyślność^-Polski oraz, że 
dotychczasowe postępowanie wiadz 
W olnego M as ta jest najwyraźniej 
sprzeczne z interesami tego miasta i 
musi je w końcu dóprowadzić do ka­
tastrofy.

Z  ostatniej chwili.

Oskar Hohenzollern kandydatem Hittlera
na nowego prezydenta Niemiec.

Berlin, 18 lutego. (PAT.) Odbyło 
się wczoraj posiedzenie zarządu partji 
nlemiccko-narodowej, w której po raz 
pierwszy uczestniczył wybrany ostat­
nio członek zarządu książę Oskar

pruski, syn b. cesarza Wilhelma. P_ze- 
wodniczacy partji niemiecko-narodo- 
wej, Hugenberg, wygłosił i przemó­
wienie, w którem —  jak podkreśla 
komunikat — oświadczył, że przyna-

Jak Niemcy pojmują ideę rozbrojenia.
Przeciw zmnicjszeuiu bud£etóv i  umiędzynarodowieniu

lotnictwa.
Genewa, 18 lutego. (PAT). Dziś 

ogłoszone zostały niemieckie propozy­
cje rozbrojeniowe. W  uwagach wstęp­
nych delegacja niemiecka oświadcza, 
że Niemcy są rozbrojone i że ich roz­
brojenie powinno stanowić linję 
wytyczną dla rozbrojenia wszystkich 
członków Ligi. Propozycja memiecka 
obejmuje zniesienie obowiązkowej służ 
by wojskowej, w razie gdyby ona nie 
miała miejsca, ograniczenie wyszkole­
nia rezerw, zakaz używania policji i 
?andarmerji w służbie wojskowej, za­
kaz csfżkiej artylerji poza fortecami, 
ograniczenie kalibru armat wewnątrz 
fortec, zakaz czołgów, ustalenie dla

każdej Kategorji broni maksymalnej 
cyfry dia każdgo państwa, zakaz bu­
dowy i utrzymania fortów w pobliżu 
granic, ograniczenie tonnażu Okrętów 
wojennych, zupełne zniesienie lotnic­
twa wojskowego, zniszczenie materja- 
łu lotniczego zakaz wojny chemicz­
nej i baktorjologicznej, jak również, 
przygotowań do takiej wojny. Co się 
tyczy ograniczenia budżetów wojsko­
wych delegacja niemiecka sprzeciwia 
się temu kategorycznie. Ten ostatn 
punkt zasługuje na uwagę, Zwraca 
również uwagę pominięcie przez dele­
gata Niemiec idei umiędzynarodowie­
nia lotnictwa cywilnego.

Strajk w zagłębiu węglowem.
Wszędzie panuje spokój.

Kraków, 18 lutego. (PAT.) Zapo­
wiedziany przez centralny związek 
górników strajk Zagłębia krakow­
skiego rozpoczął się dziś rano. Ko­
nieczną obsługę na kopalniach pozo­
stawiono. W  Jaworznie zastrajkoY.ało 
3.263 górników. N a niektórych ko­
palniach są dziś tafc zwane świętówki. 
Spokoju nigdzie nie zakłócono.

Sosnowiec, 18 lutego. (PAT.) Sytu­
acja strajkowa na terenie Zagłębia 
przedstawia się następująco: Wszystkie 
kopalnie zrzeszone w Radzie zjazdu 
przemysłowców są dzisiaj nieczynne. 
Z  pośród 10 towarzystw na terenie 
Zagłębia dąbrowskiego 6, a między 
innemi towarzystwo warszawskie, to­
warzystwo Czeladzi, Tow. Saturn, 
Tow. Sosnowieckie ogłosiły na swych

kopalniach świętówki. N a innych ro­
botnicy nie przystąpili do pracy. Nie 
pracuje zatem w dniu dzisiejszym o- 
gół górników Zagłębia, t. j. 27.000 
ludzi. Kopalnie małe, będące własno­
ścią prywatną, pracują zupełnie nor­
malnie. Kopalnie te obejmują około 
1500 robotników, z czegc na pierwszą 
zmianę przypada około 750. N a ko­
palniach, nie będących w ruchu, ro­
botnicy zostawili tak zwane osady dla 
koniecznych robót. Liczba robotni­
ków, która nie przystąpiła do pracy 
w  czterech towarzystwach kopalń a- 
nych, wynosiła na pierwszej zmianie 
3.600 osób. Nadmienić należy, że 
kopalnie niezrzeszone w razie zjazdu 
przemysłowców nie przechodzą zatar­
gu zarobkowego.

Aresztowanie Levina.
N . Jork, 18 lutego. (PAT.) Areszto_ | zginęły w  roku 1930. Policja pozwoliła 

wano tu Karola Levina, który odbył ; Levinowi pozostać chwilowo w klini- 
lot transatlantycki w roku 1927. Stoi ce. gdz;e kończy kurację po złamaniu 
on pod zarzutem sprzeniewierzenia 100 
akcyj Tow. American Telefon, które

nogi.

leiność księcia Oskara pruskiego do 
stronnictwa niemiecko - narodowego 
jest widomym znakiem ścisłego przy- 
w~ązama stronnictwa niemiecko-rśro­
dowego do domu Hohenzollernów. W  
wyniku obrad zarząd złożył n? ręce 
Hugenberga decvzję w sprawie kan­
dydatury na wybory prezydenta.

Berlin, 18 lutego. (PAT.) Socjali­
styczny „Vorwarts“  donosi, że Hugen- 
be*-g zaproponuje partji narodowo-so- 
cjalistycznej i Stahlhelmowi księcia 
Oskara pruskiego jako wspólnego kan­
dydata opozycji narodowej na piezy- 
denta Rzeszy. N a wczorajszem posie­
dzeniu zarzaau partji niemiecko-na- 
rodowej książę Oskar pruski oświad­
czyć miai już gotowość przyjęcia kan­
dydatury.

Delegaci Rady miejskie; 
Lwowa o marszałka 

Sejmu.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 18 lutego. Delegacja Ra­
dy Miejskiej Lwowa z p. Litwinowi- 
czem na czele przebywająca od wczoraj 
w Warszawie została w dniu dzisiej­
szym przyjęta przez p. marszalKa Se - 
mu Świtaiskicgo, któremu złożyła me- 
morjał i przedstawiła w zarysie sprawę 
samorządu m. Lwowa, w związku z 
t. zw. mała ustawą samorządową. Dele­
gaci m. Lwowa w swym memorjale 
wyrażają postulat wydzielenia samorzą 
dów m. Lwowa i Krakowa i nadania 
im specjalnych form organizacyjnych 
w drodze odrębnych rozporządzeń. O  
godz. 3-cie; delegacja będzie przyjęta 
przez Wiceministra spraw wewnętrz­
nych p Korsaka.

36 andjencyj w iednym 
dniu.

Paryż, 18 lutegc (PAT.) Prezy­
dent Republiki przyjął wczoraj 36 
deputowanych i senatorów Jest to re­
kord prowadzonych narad prezydenta 
z przywódcami podczas kryzysu mi­
nister jalnego Konferenei: z mini­
strem wojny, pierwszym delegatem do 
Genew)' bedzie prawdopodobnie decy­
dującą. Wedle informacyj, pochodzą­
cych z otoczenia prezydenta, więk­
szość polityków wypowiedziała się za 
zatrzymaniem ministra wojny w  ga­
binecie.
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Ś r o d o w e  p o s i e d z e n i e  S e j m u .
Pracowity dzień przy ul. Wiejskiej.

Warszawa, 17  lutego. (PAT). N a
dziesi-ejsz-em 56 plenarnem posiedzeniu 
Sejmu przyjęto w  trzeciem czytaniu 
projekt ustawy o funduszu obroto­
wym  reform y rolnej. Następnie po 
przemówieniu sprawozdawcy posła T y ­
szkiewicza (BBW R.) przyjęto projekt 
ustawy o w ykonyw aniu planów pa-rce- 
lacyjnych.

Niekorzystne stosunki 
handlowe z Czechami.

Poseł H  o 1 y ń s k i (BBW R) zrefe­
rował z kolei łącznie ustiawy o ratyfi­
kacji porozumienia między Polską a 
Czechosłowacją o cieniach chodników 
dywanowych i cleniu piwa w becz­
kach. Przy tej sposobności referent 
podkreślił, że od wejścia w życie trak­
tatu handlowego z Czechosłowacją tj. 
od 1926 roku, zmuszeni 'byliśmy do 
podpisania kilku protokołów dodat­
kowych ustalających niekorzystne dla 
nas stawki celne na szereg, artykułów 
i poczynić szereg ulg przy imporcie 
towarów czechosłowackich. Traktat 
ten jest dla nas niedogodny i utrudnia 
tnam zawieranie innych traktatów. Pa­
rokrotnie chcieliśmy wszcząć pertrak­
tacje dla poczynienia poprawek ale 
spotkaliśmy się ze strony1 Czechosło­
wacji, która jednak wprowadzała takie
poprawki w traktatach z Francją 1 
Szwajcarią, z odmową. Od1 1930 roku 
obserwujem y ogólny spadek importu 
trzody chlewnej do Czechosłowacji i 
widzimy, że Polska jest goraej trakto­
wana niż inne państwa. T o  samo dó- 
tyczy drzewa i olejów mineralnych. 
Ze -strony Czechosłowacji nie spotkali­
śmy się również 2 przyjaznem  trakto­
waniem stosunków handlowych z Pol­
ską. Oba te projekty ustaw ratyfika­
cyjnych przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Traktaty rumuńsko- 
polskie.

Po referacie posła 'Holyńskiego przy­
jęto ustawę o ratyfikacji konwencji 
handlowej i nawigacyjnej z Rum unją, 
dwie noity dołączone do tej konwencji 
w sprawie kukurydzy i .nur żeliwnych, 
dalej konwencję weter.enaryjną z R u ­
munją i protokół w  sprawie przywozu 
zwierząt oraz przyw ozu surowych pro 
duktów zwierzęcych. Referent zwró­
ci! uwagę, że Rumiunja zawarła trak­
tat handlowy z Niem cam i i niewiado­
m o czy nie dała Niemcom jakichś taj­
nych preferencyj. G dyby to miało 
miejsce, to konieczinem byłoby, zda­
niem .referenta, wszczęcie dalszych per- 
traktacyj, z Rum unją, które wobec 
przyjaznych stosunków polsko - ru­
muńskich na pewno doprowadziłyby 
do skutku.

Zakłady Ubezpieczeń.
Z  kolei poseł U l r i c h  zreferował 

projekt ustawy o zwolnieniu od podat­
ku dochodowego w  Zakładach Ubezp. 
nadwyżek powstałych z oszacowania 
nieruchomości. Projekt ustawy przy- 
ięty został w drugiem i trzeciem czy­
taniu.

Pos. U l r i c h  zreferował dalej pro­
jekt ustawy o przenoszeniu portfelu 
ubezpieczonych. Projekt ten ma na 
celu zabezpieczenie praw osób, które 
ubezpieczyły się w  polskich Zakł. 
Ubezp. W  razie znalezienia się takie­
go Zakładu w  trudnych warunkach fi­
nansowych wedle dotychczasowe) u- 
stawy zachodziła konieczność likwida­
cji. N ow a ustawa daje możność prze­

noszenia portfelu ubezpieczonych w  I bez likwidacji.. Projekt ten przyjęto w 
części lub całości do innego, zakładu | drugiem i trzeciem czytaniu

Kredyty dla przemysłu drzewnego.
Poseł Ż e b r a c k i  (BBW R) zdał 

sprawozdanie z. Komisji prawniczej o
rządowym  projekcie ustawy dotyczą­
cym  rejestrowego zastawu drzewnego. 
Projekt ten ma charakter kryzysow y 
i ma umożliwić przemysłowi drzewne­
mu uzyskanie kredytu obrotowego. 
Projekt rządowy w artykule II wyłą­

cza z tego kredytu zastawowego tych 
właścicieli, lasów, którzy nie prowadzą 
własnych przedsiębiorstw drzewnych. 
N ie widząc powodu takiego wyłącza­
nia, Komisja prawnicza po- porozumie­
niu się z Rządem skreśliła odinośny u- 
stęp. Projekt ustawy przyjęto w  dru­
gie m i trzeciem czytaniu.

Scalenie prac nad meljoracją.
Po przyjęciu rządowego projektu I działania Ministra Reform  Rolnych 

w sprawie zm iany ustawy o zakresie | przystąpiono do sprawozdania Komisji

reform  rolnych o  rządowym projekcie 
ustawy o właściwości Ministra Reform
Rolnych w zakresie w ykonyw ania me- 
ljoraeyj. ,

Poseł J  a k o w  i c k i (BBW R) pod­
kreślił, iż dotychczas sprawa meljora- 
cj-i rolnej była w  .kompetencji trzech 
Ministerstw .robót publicznych, rol­
nictw a i reform  rolnych. Obecnie pro­
jekt porządkuje te stosunki kompe­
tencyjne i przekazuje Ministerstwu re­
form  rolnych całkowitą opiekę nad 
mialjoracją.

Projekt ustawy przyjęto w drugiem 
i trzeciem czytaniu.

Osadnictwo wojskowe na pustych obszarach kresowych.
Klub ukraiński zapowiada walkę „niedozwolonemi" środkami!

Następnie pos. J a k o w i c k i  w  imie­
niu Kom isji reform  rolnych przedsta­
wił referat o rządowym projekcie u- n;e nowych działek osadniczych tym
stawy uzupełniającej przepisy o  nada­
waniu ziemi żołnierzom wojska pol­
skiego. Referent zaznaczył, że z  212.000 
ha. przeznacz,onycih na osadnictwo 
wojskowe użyto tylko 65.000 ha. resz­
ta przypadła na osadników cywilnych 
i na powiększenie karłowatych gospo­
darstw. Osadnictwo kresowe w ykona­
ło w  zakresie kultury rolnej diużą pra­
cę pionierską. Osadnictwo ujęto w 
m ocną i zwartą organizację, która nie 
.poszła po liitiji przeciwstawiania się dą­
żeniom kulturalnym  narodowości, z 
którem i m iało współżyć na nowe,n 
terytorjum . Potrzebna była wielka o- 
fiaira dla utworzenia placówek spół­
dzielczych i oświatowych, aby zniknę­
ła nieufność. Mimo małej liczebności 
osadnictwa robi się też knzyk o rzeko­
mą kolonizację ziem wschodnich jak 
gdyby akcją prowadzoną w  tern tem ­
pie można było zmienić stosunki na­
rodowościowe na kresach. K ro k  ten 
jest, jak oświadcza referent, tern mniej 
uzasadniony, że obecna ustawa ma 
działać na nieliczne grupy na małych 
obszarach gruntów po leśnych, znaj­
dujących się jeszcze w  dyspozycji. M i­
nisterstwa Rolnictwa. W  głównej zaś 
części projekt przewiduje przyznanie 
praw osadników wojskowych, tym 
osadnikom z parcelacji, którzy mimo 
posiadanych praw do bezpłatnych 
działek zawarli um owy c  kupno no­
w ych działek.

Poseł K o c h a n  oświadcza, że 
Klub Ukraiński zwalczać będzie ten 
-projekt wszelkiem.ii dostępnemi środ­
kami zarówno- w Sejmie ja'k i po­
za Sejmem. Mówca twierdzi, ż-e pro­
jekt ten ma charakter ustawy kolo.ni- 
za-cyjnej zwróconej rzekom o przeciw­
ko Ukraińcom . Klub U kr. zwróci się 
w tej sprawie do Ligii N arodów . M ów­
ca zapowi-a-da, ż,c w chwili glosowania 
na-d tym  projektem posłowie ukram- 
scy nie będą obecni na sali, Prz-eciwko 
projektowi wypowiedział się również 
pos. M a t c z a  k (Socj, KI. U kr.) twier­
dząc, że projekt ten godzi w  interesy 
zamieszkałej na kresach ludności ukra­
ińskiej i oświadcza, że klub jego bę­
dzie zwalczał ten projekt wszełkiemi 
środkami. Podobnej treści oświadcze­
nie złożył pos. J e r e m  i c  z (Kl. Ukr.) 
zapowiadając, że jego -klub zwalczać 
będzie ustawę wszełikiemi dozwolone- 
mi ii nledozwołonemi środkami. T o  
oświadczenie posła Jerem icza spotkało 
się ze sprzeciwem na ławach B B W R .

Minister reform  rolnych oświad­
czył, że celem omawianego projektu 
ustawy jest ostateczne zlikwidowanie 
dotychczasowej- akcji osadnictwa w oj­
skowego. Przyznanie działek -bezpłatnych 
tym żołnierzom, którzy wskutek nie­
dostatecznego zapasu zi-emi nie mogli 
o-trzymać bezpłatnych działek woj-sko-

b. wojskowym, którzy otrzym ali dział­
ki nienadiające się do zagospodarowa­
nia czy też nieużytków. Dia uzyskania 
ziemi na p-owyższe cele ustawa prze­
znacza grunty 1-eżne a więc te, które 
zasadniczo nie są przeznaczone na cele 
reform y rolnej. Nowego osadnictwa 
na m ocy tej ustawy Minister ni-e za­
mierza przeprowadzać. Ustawa ta je­
dynie uporządkuje, zakończy ,i osta­
tecznie zlikwiduje dotychczasową w  
tej dziedzinie akcję. O bawy tu w yra­
żone jakoby wskutek wydania tej u- 
stawy miała nastąpić -nowa- fala osad­
nictwa wojskowego na szkodę mniej­
szości narodowej są nieistotne. Ustawa 
o- nadaniu zi-emi żołnierzom wojsk 
polskich w  trzech W oj e w o dz t w ach

Małopolski Wschodniej nie obowiązu 
je, wobec czego osadnictwo wojskowe 
nie jest tam wprowadzone. Deklaracje 
posłów ukraińskich mają więc na 
celu tylko  szerzenie niepo-koju i mą­
cenie zgodnej- współpracy między Po­
lakami a mniejszością narodową a 
przedmiotowo są zupełnie bezpod­
stawne.

Poseł K a m i ń s k i  (BBW R.) po­
lemizował ze stanowiskiem posłów 
Klubu U kr. w  szczególności odpierał 
zarzut, jakoby przy pomocy tej usta­
w y wywłaszczało sic kogokolwiek z 
rodzinnej ziemi. Mówca kwalifikuje to 
twierdzenie jako demagogję.

Po przemówieniu sprawozdawcy 
posła J a k o w i c k i e g o  projekt u- 
stawy przyjęto w  drugiem i trzeciem 
czytaniu głosami BB W R . i K lubu N a­
rodowego.

N. T. Ar
Poseł Ś w i e r z a w s k i  (BBW R.) 

referował następnie projekt ustawy o 
N ajw yższym  Trybunale Adm inistracyj ­
nym oświadczając, że w  zmianach 
tych chodzi o usunięcie różnic, luk i 
braków. Środkiem ku temu jest w pro­
wadzenie pełnego przymusu adwokac-

Tekiego oraz nowego systemu opłat, 
dwa środk: stosuje obecna nowela.

Po przemówieniach posełów N ow o 
dworskiego, K rysy  i Sommersteina, 
oraz replice referentów pojekt ustawy 
przyjęto w drugiem i trzeciem czy­
taniu.

Po przyjęciu projektu ustawy w  j 
drug-em 1 trzeciem czytaniu o N ajw . j 
Trybunale Adm. poseł H o ł y ń s k i  | 

w zastępstwie referenta P s a r s k i e- j 
g o  zreferował nowelę do rozp. o sztu­
cznych środkach słodzących. Nowela 1 
zaostrza kary za nielegalne używanie j 
sacharyny i nielegalne szmuglowar.ie. - 
Przemycona sacharyna jest słodsza 500 i 
razy od cukru przeto konsumcja cukru ! 
w Polsce zmniejsza s ę o 44 tysięcy 1

Słodka dyskusja.
tonn, ęo daje stratę dla Skarbu Pań' 
stwa 5 5 miljonów zt. rocznie. Prócz 
tego zmniejsza się i zasiew buraków.

Posej Z a r e m b a  jest zdania, że 
przenikanie sacharyny do Polski jest 
objawem gospodarczym i tego nie za­
łatwi się środkami natury policyjnej. 
M ówca domaga się obniżenia ceny cu­
kru. Ustawę przyjęto w drugiem i 
trzeciem czytaniu.

Wrzawa o odebraną subwencję.
Po odesłań u do Komisji kilku pro­

jektów ustaw wywiązała się dyskusja. 
Przy ustawie o likwidacji komitetu 
łloty narodowej zabrał głos pos. D  u- 
b o i s, który powołując się na notatki 
zapytuje, czy komitet fło-ty narodowej 
rozwiązuje się dlatego, aby pieniądze 
komitetu przeszły do Min. Przemysłu i 
Handlu. Zapytuje dalej, czy w ten 
sposób wolno brać pieniądze i prze­
znaczać je na inne cele. Minister 
Przem. i Handl. Z a r z y c k i  odpo­
wiadając posłowi Dubois podkreśla, że 
komitet floty narodowej otrzym ał z Mi 
nisterstwa 670.000 zł. subwencji z cze­
go 360.000 tytułem zwrotu.

Zmuszony ciasnotą budżetu, Mini­
ster zażądał zwrotu sumy. Decyzja o

oddaniu pieniędzy została powzięta 
przez pełny komitet. Posługiwanie się 
pismami przez posła Duboisa i notat­
kami dziennikarskiemi, kwalifikuje 
odpowiednio wysuwaną kwestję.

Minister zapewnia, że projekt u- 
stawy niema na celu przekreślenia do­
tychczasowej akcji, będzie ona prowa­
dzona dalej, w  innej formie. Pożyczka, 
która wycofano, została rzeczywiście 
zużyta. Pieniądze te wzięto z subwen­
cji Ministerstwa na żeglugę, w celu u- 
płynnienia w  chwili, gdy żegluga bę­
dzie ich potrzebowała. Po prze­
mówieniu posła Dubois, który po-lemi- 
z o w ;1 z wywodam i p. Mnistra Za­
rżą rkiego, marszałek odesłał us-tawe do 
Komisji morskiej.

Sprawy emerytalne i urzędnicze.
Przy pierwszem czytaniu projektu I janu skalnemi, zabrał głos poseł R  Y~ 

ustawy o uregulowaniu produkcji ole- | b a r s ki, dopatrując się w  tym pro-
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jekcie nowego rodzaju etatyzmu. R ó w ­
nież krytycznie odniósł się do tego 
projektu poseł C  i o ł k o s z. Projekt 
ustawy odesłał marszałek do odnośnej 
Komisji. Przy pierwszem czytaniu u- 
stawy o kredytach dodatkowych _ za 
rok 19 31/32 , przemawiał poseł P i o ­
t r o w s k i  (PPS.) poruszając przy tej 
ok-zji zagadnienia emerytalne i w y ­
rażając obawę co do projektu ustawy, 
wnies'onego do Sejmu a zmieniającego 
ustawę o zaopatrzeniu emerytalnem. 
Szereg zastrzeżeń do ustawy o spłacie 
zaległości podatkowych zgłosił poseł 
B i t t n e r  (Ch. U.), oświadczając, że 
Klub Ch. Dem głosować będzie prze­
ciwko tej ustawie : przeciwstawia pro­
jekt własny zgłoszony w styczniu. O - 
mawiany projekt ustawy' krytykow ał 
jeszcze poseł G r u e t z m a c h e r  (Kl. 
Nar.). Przy pierwszem czytaniu pro­
jektu ustawy o zmianie rozporządze­
nia P. Prezydenta Rzeczpospolitej o 
dostosowaniu uposażeń członków za- 
tządu i pracowników związków ko- 
munainvch do uposażeń funkcjonariu­
szy państwowych, przemawiał poseł 
G r z e c z n a r o w s  k 1 (PPS.), który 
w imieniu PPS. wypowiedział się 
przeciwko tej ustawie jako pogarsza­
jącej jego zdaniem byt pracowników 
komunalnych. Projekt ustawy odesła­
no do Komisji admimstracyjnej. Wresz 
cie do projektu ustawy o stosunkach 
służbowych pracowników instytucyj 
społecznych przemawiał pos. S z e z  e r  
k o w s k i (PPS.) twierdząc, że ustawa 
godzi w stan prawny wspomnianych 
'nstytucyj. M ówca wypowlbida się 
przeciwko niej. Ustawę odesłano do 
Komisji ochrony pracy. N a tern posie- 
dzen:e zamknięto. Następne posiedzę 
nic wvznaczone zostało na piątek godz. 
16-tą. Poseł Z w i e r z y ń s k i  (Kl. 
N ar.) prosił o postawienie na porząd­
ku dziennym interpelacji K lubu N ar. 
w sprawie niewłaściwego traktowania 
przez władze administracyjne zgroma­
dzeń posclsk ch i zebrań organizacji 
społecznych, ponieważ odpowiedź M i­
nistra Spraw W ewnętrznych Klubu 
nie zadowoliła. Marszałek oświadczył, 
że zastanowi się nad tą sprawą i umieś­
ci ją na jednem z następnych posie­
dzeń.

Reforma wyborcza we 
Francji.

Paryż, 18 lutego. (PAT.). Komisja 
senacka powołana do rozpatrzenia 
projektu reform y wyborczej odrzuciła 
jednogłośnie artykuł dotyczący głoso­
wania. Odesłano do opracowania spe­
cjalnej Komisji wmosek o prawie w y- 
borczem kobiet oraz polecono sprawo­
zdawcy przestudiować wniosek czy na­
tychmiastowe zastosowanie przymusu 
głosowania jest możliwe.

0 co się potkną ł rząd La va l’a.
Przysłowiową „epluchure“ , skórką 

od pomarańczy, o którą się potknął 
tak zręczny polityk, jak premjer La- 
val, była reform a wyborcza. Mimo
wszystkie pozory, mimo wysuwane
w interpelacji senatora Peyronnel‘ a 
względy „polityki ogólnej", o które
rzekomo chodziło lewicy senackiej,
istotna przyczyną odwetu, jaki wzięła 
sobie na rządzie p- Laval a lewicą se­
nacka, było pi zeiorsowanie przez pra­
wice w  Izbie Deputowanych projektu 
ustawy wyborczej, niekorzystnego pod 
wieloma względami dla partyj lewi­
cowych, dla socjalistów i radykałów. 
Pomeważ w ybory do parlamentu fran­
cuskiego m,yą się odbyć w maju. prze­
to względy i interesy wyborczo-pąrtyj- 
ne zaważyły silnie na szali decyzji ple­
num senackiego, które głosowaniem 
swem położyło kres istn;eniu gabinetu 
Laval‘a.

G w ałtow ny atak lewicy senackiej 
przeciwko J aval owi, obalenie rządu 
przez Senat, co właściwie jest przywi­
lejem Izby Deputowanych, ma już 
swoje precedensy w  historji powojen­
nej Pranej’. Stanowisko senatorów le­
wicowych staje się zrozumiale w świe­

tle konsekwencyj, jakie nowa ustawa 
wyborcza pociągnie za sobą na tere­
nie wyborczym . Dotąd bowiem przy 
wyborach, radykali i socjaliści, idąc 
zosobną, głosowali w pierwszej kolej­
ce na swych kandydatów, dopiero w  
głosowaniu ściślejszem, gdy okazywało 
się, że kandydat lewicowy radykał, czy 
socjalista, ma mniejszą liczbę głosów, 
niż kontrkandydat partji prawicowych 
czy centrowych, glosowano wspólnie, 
en bloc. radykali 1 socjaliści, na kan­
dydata lewicowego bez względu na je­
go przynależność partyjną. Teraz, gdy 
głosowanie ściślejsze, powtórne, zosta­
ło usunięte, lewica, aby nie przepaść 
przy wyborach, musiałaby się porozu- 
m :eć ze sobą i zawrzeć ewentualny 
blok w yborczy, co przedstawia duże 
trudności zarówno dla radykałów, par­
tii mieszczańskiej, jak i dla socjalistów. 
Jedni obawialiby się w tym wypadku 
uc eczki swych w yborców  do obozu 
prawicowego, drudzy, do obozu ko­
munistycznego. Stąd więc wściekłość 
lewicy, która dopatruje się w przepro­
wadzeniu nowej ustawy wyborczej 
manewru Layala, mającego zapewnić 
zwycięstwo prawicy podczas kampanji

30-lecie Filharmonji Warszawskiej.

Z  okazji 30-tej roczn icy założenia F ilh arm onji W arszaw skiej odbył się onegdaj w ielki k o n ­
cert o rk iestry  filharm onicznej pod batutą E . M łynarskiego , jednego z założycieli F ilh arm o­
n ji. K on cert odbył się pod p rotektoratem  Pana Prezydenta R z p lite j, k tó ry  też zaszczycił 
go swoją obecnością. —  N a  zdjęciu naszem w idzim y fragm ent z sali Filh arm on ji podczas 
koncertu . U  dołu na lew o w id zim y p rzy  stoliku  d yrygen ta p, E . M łynarskiego  (3), u gó ry  

w  loży Pana Prezydenta R .  P . ( 1)  i p. Prezesa R a d y  M inistrów  A . P rystora  (2).

wyborczej, a w konsekwencji utwo­
rzenie po wyborach w Izbie szerokie­
go zjednoczenia narodowego, któreby 
obejmowało większość posłów i cią­
gnęłoby się z skrajnej prawicy po­
przez centrum do lewicy, uszczuplonej 
tak znacznie, iż nie odgrywającej już 
większej roli w parlamencie. W  do­
datku rząd Laval‘ a przeprowadzi! łącz­
nie z ustawą reformę prawa w yborcze­
go czynnego i biernego dla kobiet, 
które dopiero teraz będą mogły we 
Francji brać cz}mny udział w  w ybo­
rach i otrzym yw ać mandaty poselskie 
do Izby. Słusznie czv niesłusznie — 
faktem jest jednak, iż lewica francuska, 
co jest zjawiskiem dziwacznem. była 
zawsze przeciwna nadaniu kobietom 
praw wyborczych, przypuszczając, iż 
udział 'ch w  żvciu politycznem przy­
czyn’' się do zwiększenia sil obozu 
prawicowego.

Nie bez pewnego znaczenia, choć 
ni, drugim raczej planie, jest akcja 
p rzyjacól BriancPa, którzy nie za­
pomnieli Laval‘owi wym anewrowanie 
tego ostatniego z areny politycznej. 
W ątpić jednak należy, czy Briand uka­
załby sie już teraz na widowni. N aj- 
w ększe szanse ma obecnie gabinet 
tymczasowy Barthou lub Sarrąut, któ­
ry będzie istniał do w yborów  majo­
wych,

Zarzuty wytaczane w Senacie ze 
strony lewicy przeciw rządowi Laval‘a 
o brak linji wytycznej w polityce we­
wnętrznej Francji, wobec pogłębiające­
go się kryzysu gospodarczego, można 
uważać za argumenty natury faktycz­
nej.

Pośrednie skutki kryzysu gabine­
towego we Francji odbiją się na kon­
ferencji genewskiej, której obrady po 
przemówiemach ogólnych będą zape­
wne odroczone aż do maja, t. j. aż do 
wyniku wyborów  we Francji. N ie bez 
oewnego znaczenia będzie też dla re­
zultatu w yborów  w Niemczech zmia­
na rządu w Paryżu. E. R .

Sejm kłajpedzki przeciw 
Litwie.

Berlin, 18 lutego. (PAT.). Sejm 
kiajpedzki przyjął dziś głosami w ięk­
szości przeciwko 4 glosom posłów na- 
rodowo-litewskich wniosek posła Krau 
sa protestujący z naciskiem przeciw 
nadużywaniu przez gubernatora M er- 
kisa autonomicznych praw Kłajpedy 
1 domagający się niezwłocznego cofnię­
cia wszelkich zarządzeń oraz przy­
wrócenia normalnych stosunków w 
Kłajpedzie.

Dawni pątnicy w Polsce.
Jednym  z ciekawych objawów kul­

turalnych w dawnej Polsce — zna­
miennym jeszcze w czasach stosunko­
w o niezbyt od nas odległych — było 
tzw. p ą t n i c ^ w o  c z y l i  p i e l -  
g r z y m s t w o .

Po różnych z'emiach naszego kra­
ju, zwłaszcza po wsiach i małych mia­
steczkach, przeciągali — w  pojedynkę 
lub grupkami — ludzie, odziani w  dłu­
gie płaszcze, duże kapelusze z okrąg- 
łem rondem, z ogromną, zakrzyw :oną 
u góry laska w ręku. Chodzili boso, 
aJbo w skórzanych trepach, napoły od­
krytych : u szyi ich zwieszały się dłu­
gie szkaplerze i różańce, a płaszcz i ka­
pelusz przyozdobione były w  muszel­
ki czy skorupka płazów albo w  obrazki 
Świętych Pańskich. Byli to polscy piel­
grzymi.

Przychodzili niewiadomo skąd i 
odchodź-li niewiadomo dokąd, a po­
ważne ich postacie, długie, siwe brody, 
torby, wyładowane relikwiami i pa­
miątkami, słowa wymowne i namasz­
czone, a przytem skłonność do opo­
wiadań i pouczeń — wszystko to ota­
czało ich jakąś tajemnicą i budziło m i­
mowolny respekt u ludu.

Jeszcze z drugiej połowy X IX  w. 
zapamiętała Polska — prawda że już 
nieliczne — postaci tak:ch pielgrzy­
m ów : wciągnęła ich tak ie  w  repertuar 
swoich typów literatura piękna.

Pielgrzymstwo polskie poczęło się 
bardzo wczesn e, bo jeszcze w średnio­
wieczu, a rozwinęło się szczególnie w 
X V I i X V II  w. Rekrutowali się ci pąt­
nicy ze sfer najrozmaitszych; zdarzał 
się wśród nich jakiś duchowny lub po­
kutujący za ciężkie zbrodnie szlachcic 
(orzecież i Bolesław Śmiały miał przy­
wdziać strój pielgrzym i!), ale najczę­
ściej bywali to ludzie ze sfer niższych: 
nabożni, pokutnicy, lub poprostu jed­
nostki, które obrały sobie „pątnictw o" 
za c ężki, ale zarazem „w ygod n y" ka­
wałek chleba. W ędrowali z jednego 
„świętego miejsca" do drugiego: szli do 
Rzym u, „ad limina apostolorum ", do 
cudownego I oretu, gdzie był domek 
Najśw. Marji Panny, do grobu św. Ja- 
kóba w  hiszpańskiej Compostelli, po~r 
tem do Lourdes; najdalsza meta ' c^ 
zamorskich już pielgrzymek b y ’a Jero ­
zolima, Grób Chrystusa i wogóle Zie­
mia Święta, którą przed wiekami dep­
tały nogi Zbawiciela. G dy się już posta

rżeli i nie mieb sił na zagraniczne pąt- 
n:ctwo, odwiedzali cudowne miejsca 
polskie: Częstochowę. Kalwar ję w
Górze nad Wisłą lub Kalwarję Zebrzy 
dowską, Kobylankę, M latyn czy Le­
żajsk, wreszcie Ostrą Bramę w W ilnie.

Drzwi domów mieszczańskich i 
chat wieśniaczych stały przed pątnika­
mi ot-worem; w ta n o  ich z czcią, cało­
wano ich ręce, z podziwem patrzoino 
na siwy wlos i wtoisienni.ee na ciele, ku­
powano pamiątki: jerozolimskie pal­
my, listki z Ogrojca Oliwnego, pacior­
ki, krzyżyki, różańce, pierścionki, o- 
tarte o relikwje i cudowne obrazy, zie­
mię z góry Kalwarji, piasek z Loretu, 
dzwonki loretań sk i dla odpędzania 
burzy; czasem nawet różne amuleły i 
niezwykłe lekarstwa, nabyte w dale­
kich krajach 

Przedewszystk;em jednak byli „p ąt­
nicy" .roznoś idelami wiadomości i 
nowin ze świata, z odległych państw i 
krain; zastępy wali wobec prostego lu­
du dzis'ejsza pocztę i gazetę. G dy roz­
gościli się na kilka dni (czasem na całą 
zawieruchę jesienną lub zimę) w  cha­
cie wieśn aczej, żywieni i pojeni dostat 
nio, — wtedy wyciągali zmęczone ko­
ści przy ciepłym kominku, a dokoła 
nich zasiadała — długiem' wieczorami 
— cała w :eś i słuchała, słuchała bez 
końca... Umieli przecież także śpiewać

nowe, nabożne pieśni, gn^wal; na kob­
zie,' a narratorami bywali nieprześci- 
gnionymi.

Z  biegiem czasu — już w ciągu 
X V I w. stanowisko „pielgrzym a" w  
Polsce zostało silnie nadwerężone. R e­
formacja religijna, podważająca wszel­
kie „zewnętrzności" i ceremonjaly ka- 
to lcyzm u , zwalczała i wykpiwala „pąt 
n ików "; a zresztą i w szeregi ich sa­
mych zaczęły się — jak t °  często byw a 
— wkradać pewne nieporządki i nad­
użycia. Do prawdziwych, niefałszowa- 
nych pielgrzymów zaczęli się mieszać 
Pie lg rzymi  fałszywi, p ą tn ic y -w y ­
drwigrosze, blagierzy, a nawet pospo­
lici łotrzykowie.

O takich to pielgrzymach - bla- 
g’crach, którzy „nigdzie nie byw ah", a 
opowiadali niestworzone „cudeńka", 
byle naciągnąć łatwowierny ludek, 
przekazała nam wiele dowcipnych 
szczegółów tzw. „literatura mieszczań­
ska" (popularna, straganowa) X V II  i 
X V III  w N p. głośna „Kom edja M 'ęso- 
pustna" z rÓ22 r. wprowadza d 'a'og 
miedzy Pielgrzymem, Łapikuflem  (pi- 
janicą) i Sofistą (mędrkiem), w którym  
pielgrzym, posilając się obf'cie gorzał­
ka, opowiada niestworzone rzeczy: jak 
to zeszedł pół świata, był na wyspie 
U topji. gdzie sa drzewa o złotych i 
srebrnych liściach, gdzie ludzie latają
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Z Komisji sejmowych 1 senackich.
Sejmowa Komisja 

. oświatowa
Warszawa, 17  lutego. (PA T.). Na

dzisiejszem posiedzeniu sejmowej K o ­
misji oświatowej odbyło się dziś trze­
cie czytanie rządowego projektu u- 
stawy o ustroju szkoln ctwa. Projekt 
ustawy Komisja przyjęła 17  głosami.

Pos. K o r n e c k i  (Kl. N ar.) oraz 
pos. W e ł y k a n o w i c z  (Kl. ukr.) 
wobec odrzucenia większości poprawek 
oświadczyli się przeciwko całości usta­
w y. Pos. P i o t r o w s k i  (PPS.) w 
m yśl uprzednio złożone] deklaracji u- 
stosunkowal się do projektu ustawy 
negatywnie. Zkolei przyjęto rezolucję 
pos. S m u l i k o w s k i e g o  (BBW R.). 
w zywającą Rząd, aby powołując do 
pracy Ministerstwa czynnych pracow­
ników, powoływał ich również z po­
śród odpowiednich instytucyj nauko­
w ych, kulturalnych i oświatowych, o- 
raz organizacyj zawodowych. Zkolei 
przystąpiono do rozpatrzenia projek­
tu ustawy o szkolnictwie prywatnem, 
mianowicie o pryw atnych szkołach i 
zakładach naukowych i w ychow aw ­
czych. Referent pos. S z y s z k o  (B. 
B. '¥ /. R .) omówił całość przedłożone­
go projektu, w szczególności zaś spra­
wę zakładania szkół prywatnych i ich 
prowadzenia. Po przemówieniu refe­
renta zabrał glos Wiceminister W . R . 
i O. P. Kaz. P i e r  a c.k i, zaznaczając, 
że potrzebę szkolnictwa prywatnego 
odczuwało zarówno społeczeństwo, 
jak i nauczycielstwo Ustawa niniejsza 
jest bezwzględnie liberalini^jsza, niż 
dotychczas obowiązujące z czasów za­
borczych. N ow a ustawa nie przewidu­
je koncesyj obowiązujących do tej po­
ry  w zaborach pruskim i rosyjskim. 
Projekt pragnie zagwarantować spo­
łeczeństwu nietylko swobodny rozwój 
szkolnictwa prywatnego, lecz także na­
leżyte ustosunkowanie się do Państwa 
i nrleżyty poziom nauczania i w ych o­
wania. Odnośnie do zarzutu, że pro­
jekt może ograniczać inicjatywę Pr Y~ 
watną, Wiceminister podkreśla po­
prawki, popierające opiekę Rządu dla 
szkolnictwa eksperymentalnego.

do sposobu odbywania zgromadzeń. 
Referent pos. Żdz. S t r o ń s k i  w 
końcowem przemówieniu zaznaczył, 
że nie może podzielić stanowiska opo- 
zycj', która z tej ustawy usiłuje zrobić 
dla siebie odskocznię dla walki z admi­
nistracją. Dalej referent oświadcza, że

posłowie opozycyjni usiłują narzucić 
tak jemu, jak : jego obozowi fałszywe 
naświetlenie projektu. W  dyskusji prze 
mawiali posłowie: R z ó s k a  i P a ­
c h o l e  z y k  (BBW R.), W r o n a  i 
A r a s z k i e w i c z  (Str. Lud.), W i e r
c z a k  i B i e l e c k i  (Kl. Nar.) 
S o m m e r s t c i n  (Kolo Ż yd ).

oraz

Sejmowa Komisja prawnicza
Warszawa, 1 7  lutego. (PAT.). N a 

posiedzeniu sejmowej Komisji praw ni­
czej poseł T e r l i k o w s k i  (BBW R.) 
zreferował rządowy projekt ustawy 
kam ei skarbowej. Całość przyjęto jed­
nomyślnie w drugiem czytaniu z po­
prawką referenta i niektóremi po­
prawkami opozycji. Zkolei przystą­
piono do obrad nad rządowym pro­
jektem ustawy o kosztach sądowych 
na obszarze sądów apelacyjnych w K ra 
kowie 1 Lwowie oraz sądów okr. w 
Cieszynie, jak również na obszarze

sadów apelacyjnych w Warszawie, Lu- 
bbnie i Wdnie. Ustawa powyższa zmie­
rza do wprowadzenia jednolitych prze 
pisów o kosztach sądowych we 
wszystkich dzielnicach Państwa. W 
konsekwencji po przyjęciu poprawek 
B B W R . koszta te wzrosną w b. dz el- 
nicy zaboru rosyjskiego o 50 procent, 
w b. dzielnicy austrjackiej o 30 proc. 
Natomiast w b. dzielnicy pruskiej ko­
szta te ulegną obniżce Projekt ustawy 
przyjęło w drugiem czytaniu.

Emerytury, zaopatrzenia i renty inwalidzkie 
w senackiej Komisji skarbowo-budżetowej.

Warszawa, 17  lutego. (PAT.). Se­
nacka Komisja skarbowo-budżetowa 
na dzisiejszem posiedzeniu przystą­
piła do obrad nad budżetem emerytur, 
zaopatrzeń i renty inwalidzkiej. Po 
sprawozdaniu senatora S z a r s k 1 ,e- 
g o (BBW R.) rozwinęła się obszeręta

dyskusja, w  której zabierali głos sena­
torowie: G ł ą b i  ńs  k i  (Kl. Nar.),
K ł u s z y ń s k a  (PPS.), C i a s t e k  
(Str. Lud.). D ą m b s k i (BBW R.) i 
P a w 1 y k o w  s k i (jKl. Ukr.). W ice­
minister skarbu S t a r z y ń s k i  u- 
dzieli! wyczerpujących wyjaśnień po­

czerń przeszedł do omówiema wnie­
sionej do Sejmu ustawy emerytalnej. 
Wiceminister wskazał, że ustawa do­
tychczasowa jest najliberalniejsza na 
całym świecie. Nowela nie jest bynaj­
mniej zm.ana radykalną a polega ona 
jedynie na następujących zasadach:

1) minimalny okres, po którym mo 
żna otrzym ać emeryturę przesuwa się 
z i o na 13 lat, ci którzy mają już eme­
rytury po wysłużeniu 10— 13 lat, będą 
otrzym ywali nadal z odpowiedniem 
zmniejszeniem; 2) roczny przyrost e- 
m erytur wynosić ma w pier wszem 
io-ciołeciu po wysłużeniu 13  lat 2.4 
procent, zaś w drugiem ic-cioleciu
2.8 procent; 3) wysokość składek eme­
rytalnych zostanie podnies ona z 3 na 
8 procent. Nie ulegną rewizji pensje 
wdów do wysokości 30 zł. miesięcz­
nic i sieroce do 23 źł., an; też pensje 
emerytów oraz wdów i sierot byłych 
państw zaborczych. Poza tern ustawa 
reguluje jeszcze drobne sprawy, upra­
wnia Radę Ministrów do zaliczenia 
pra^y niepodległościowej. Senator
S 2 a r s k i zreferował dział w ydatków
na długi państwowe, które wynoszą
12.8 proc., w 90 procentach <ą to dłu­
gi zagraniczne. Głosowanie nad tą czę­
ścią budżetu zostało odłożone Następ­
nie po referacie senatora S o b o l e w ­
s k i e g o  (BBW R.), Komisja przyjęła w 
brzmieniu sejmowem nowelę do rozp. 
P. Prez. Rzplitej o utworzeniu przed- 
się 'iorslwa Polskie Koleje Państwowe.

Sejmowa Komisja 
administracyjna.

W arszawa, 17  lutego. (PAT.). Sej­
m owa Komisja administracyjna ukoń­
czyła dziś drugie czytanie projektu rzą 
dowego ustawy o zgromadzeniach. 
Trzecie czytanie odbędzie się na ju- 
trzejszem posiedzeniu Komisji. Do 
szeregu artykułów przyjęto poprawki, 
z których najważniejsze odnoszą się

Tekst apelu Rad} Ligi Narodow
skierowanego do Japonji.

Genewa, 17  lutego. (PAT). Sekre­
tarz generalny ogłasza tekst apelu w y­
stosowanego wczoraj przez Paiuł Bort- 
coura w  imieniu 12  członków Rady 
Ligi do rządii japońskiego; Członko­
wie R ady ipoza reprezentantami; Jap o ­
nji i Chan, oświadcza Paul Boneour, 
uważają za swój obowiązek skierować 
do rządlu japońskiego usilny apeł, by 
uznał odpowiedzialność i  obowiązek 
umiarkowania i rozwagi, które nalkłada 
na Japonję jej stanowisko członka l i ­
gi zajmującego stałe miejsce w Radzie. 
Apel podkreśla dalej, że ostatnie w y­
darzenia w Szanghaju powiększają 
emocję opinii publicznej i narażają na 
niebezpieczeństwo' życie i interesy o- 
bywatelii szeregu państw oraz grożą 
stworzeniem nowych i poważnych 
tnudlności na konferencji rozbrojenio­
wej. Zapewniając Japonję, iż nie zapo­
minają o  jej; skargach członkowie R ady 
dodają, że nie mogą uważać, iż Japo- 
nja nie uważa za możliwie poddać się 
bez zastrzeżeń metodom pokojowego

bez skrzydeł i chodzą w  szklanych u- 
braniach, zapinanych na śrubki, a 
m róz jest tam tak wielki, że słowa ludz 
kie zamarzają i dopiero na wiosnę — 
gdy odtają — można je słyszeć w po­
wietrzu.

N a mnogość takich fałszywych piel 
grzym ów  narzekają nieraz pisarze 
X V II  w. (np. Starowolski czy Opaliń­
ski), a władza biskupia i miejska w y ­
stępowały często przeciwko nim,, zamy 
kając ich po przytułkach, szpitalach 
lub... aresztach.

O bok tych  „szalbierzy" nie brakło 
atoli do końca istnienia dawnej R ze­
czypospolitej (i później) s z l a c h e t ­
n e g o  t y p u  polskiego pielgrzyma, 
gawędziarza, nauczyciela dzieci wiej­
skich, szerzyciela opowiadań i powia­
stek wśród ludu. Spełniali oni do pew­
nego stopnia nietylko misję religijną — 
ale i oświatową. Pięknym  typem  „pąt- 
n iczki" polskiej była np. w  X V II  w. bl. 
Ludwina z Kęt, która przez 30 lat od­
wiedzała stacje kościołów rzymskich, 
umarła in  o d o r e s a n c t i t a t i s  i 
pochowana została w  polskim kościele 
iw . Stanisława w stolicy papieskiej.

Jasną postać pielgrzyma, k tó ry  był 
emisariuszem polskich tradycyj i pol­
skiego elementarza przedstawił R e y ­
m ont w swo’m Rochu w  „C hłopach". 
„P ielgrzym ow i z D obrom ila" każe 
księżna Czartoryska nauczać dzieci 
wiejskie historji narodowej, a M ickie­

wicz w  „Panu Tadeuszu" wspomina o 
pielgrzymach, którzy przynosili na 
Litwę — w ową cudowną wiosnc 
1 8 1 2  r. — wieści o orłach napoleoń­
skich. Zresztą i jeden z najpiękniej­
szych, ipaitrjoitiycznyoh swoich utworów 
nazwał Poeta „Księgami Pielgrzymstwa 
Polskiego".

Dzisiaj słyszym y także o pątnikach 
i pątniczkach do miejsc świętych. Piel­
grzym ki takie są już jednak zbiorowe, 
zorganizowane przez duchowieństwo. 
Dzisiejszy pielgrzym nie nosi długiego, 
zakrzywionego kija, ani skorupek na 
„kardynalskim " kapeluszu, nie sprze­
daje świętości, nie jest bajarzem, nau­
czycielem, poeta i belletrystą prostego 
ludu.

D awny, historyczny typ nie zanikł 
jednak zupełnie. Czasem, gdzieś na da­
lekiej prowincji, spotyka się jeszcze ta­
ką tajemniczą postać z długą siwą bro­
dą, która idzie, może z Częstochowy 
do Kalwarii, z modlitwą na ustach I w  
chrzęście różańcowych koronek, pro­
sząc o nocleg > jałmużnę... Ludzie przyj 
mują go z rezerwą i jakby z lękiem.

O dw ykli od pątników i pątnictwa 
indywidualnego i zdaje im się, że jest 
to chyba jeden z tych dawnych piel­
grzym ów, co nigdy nie umierają i idą 
przez w ieki po świecie, żebrząc prze­
baczenia za grzechy własne i cudze?...

(st.)

załatwienia sporu, przewidzianym 
przez palkt Ligi N arodów  i przypom i­
nają pakt Kalloga jak również fakt, że 
C h iny ze swej strony zobowiązały się 
przyjąć decyzję R ad y Ligii Narodów . 
Apel przypom ina dalej tekst artykułu 
to paktu Ligi podikreśląjąe, że w ynika 
zeń, że członkowie Ligi nie mogliby 
uznać za ważne jakiegokolwiek naru­
szenia integralności tery tor jałnej i za­
machu na niepodległość polityczną na 
jedlnego z członków  Ligi. W obec opi- 
njł publicznej świata ciąży na Japonji 
ogromna odpowiedzialność okazania 
się sprawiedliwą i umiarkowaną w 
swoich stosunkach z  Chinami. Uznają 
om tę odpowiedzialność w  form ie u- 
roczyście podpisanego w roku 1922 
traktatu 9 mocarstw, w którym  strony 
zobowiązały się respektować suweren­
ność i  integralność Chicn. Apelując do 
jej wzniosłego uczucia honoru, 12  człon 
ków  R ad y w zyw a Japonję do uzna­
nia obowiązków jakie nakład? na nią 
jej sytuacja specjalna or.az zaufanie ja­
kie pókładają jako w  towarzyszu w 
dziele utrzym ania pokoju między na­
rodami świata.

Genewa, 17  lutego. (PAT). Kom i­
tet 1 2-tu odbył dziś posiedzenie, na 
kitórem zaznajomił się z notą japoń­
ską, w  której sformułowane jest sze­
reg zastrzeżeń natury praw nej prze­
ciw ko zwołaniu nadzwyczajnego po­
siedzenia Ligi. Postanowiono powie­
rzeń przestudjowan.ie tych zastrzeżeń

Kom itetowi praw ników  pod przewod­
nictwem Paul Boncoura.

Japonja ma zastrzeżenia.
Genewa, 17  lutego. (PAT). Zarzuty 

wysunięte przez Japonję w związku 
z żądaniem Chin zwołania nadzwy­
czajnego posiedzenia Ligi polegają n,a 
tern,, że Japonja uważa, że zgroma­
dzenie może być warunkowe i że w 
sprawie konfhkcu może oyć  mowo--je- - 
dynie o artykule 1 1 -tym a nie 15-tym  
paktu Ligi. Kom itet prawników, któ­
ry  ma te zarzuty przygotować do 
sprawozdania na oiątkowem  posiedze­
niu Radły Ligi, obgaduje. Wedle szwaj­
carskiej Agencji Tel. w Genewie, pa­
nuje pogląd, że zarzuty japońskie są 
nie uzasadnione.

Jaki mąż jest najlepszy?
N a odbytym  niedawno w  Am eryce 

konkursie na najlepszego męża pierw­
szą premję otrzym aj niejaki M r. M. 
Wannostand , jednoczący w sobie 
wszystkie zalety wymagane przez płeć 
piękną. Zalety te są następujące: Żra- 
na jest zawsze w aobrym  humorze, zja 
wia się punktualnie na obiad, pozosta­
wia swojej żonie kompletną swobodę 
w zarządzie domem, nie czyniąc nigdy 
żadnych uwag, znajduje, iż żona jego 
zna się lepiej na kuchni od świekry, 
ma szeroki gest i pogodne usposobie­
nie, przekłada dom nad klub, jest u- 
przejmy w towarzystwie i znawcą ko­
biet, ponieważ uważa — co najważniej 
sze — swą żone za najpiękniejszą.

Dla reumatyków i cierpiących na bóle nerwowe. 
Co zaleca przeszło 6.000 lekarzy.

R eum atyzm , podagrę i podobne cierpienia w y ­
w o łu ją  jak  w iadom o zaburzenia w  przem ianie 
m aterji. C h o ry  organizm  w y tw a rz a  w  zb yt 
w ielk ich  ilościach kw as m oczow y, k rew  zaś 
w  niedostatecznym  stopniu w ydziela ten stra ­
sz liw y jad. Zastosow anie środków  uśm ierza­
jących  przynosi chorem u cop raw d a chw ilow ą 
ulgę, lecz nie uw alnia go w  zupełności od ty ch  
o k ro p n ych  cierpień . R a d yk aln e  uzdrow ienie 
Ł reum atyzm u i często pow iązanych  z  nim 
b ó ló w  nerw ow ych  nastąpić ty lk o  w ie d y  m oże, 
gdy leczenie staw ia sobie za zadanie zupełne 
usunięcie, a conajm niej zapobieganie nagro­
m adzaniu się kw asu  m oczow ego. T e n  stra ­
sz liw y  jad bowiem , sadow iąc się w  postaci 
o strych  jak igiełki, d robnych  k ryszta łó w  w  
m ięśniach, staw ach i in n ych  częściach c ia k  
w y w o łu je  te doku czliw e i  męczące bóle. T o  
zadanie w  zupełności spełniają tabletki Togal, 
k tó re  właśnie w  zarodku  zw alczają  te niedo­
m agania. L ek  ten w  naturalny sposób usuw a 
pierw iastk i chorobotw órcze , dlatego  też na­
w et w  ch ron icznych  w ypad kach . gdy inne 
środki zaw iod ły , osiągnięto p rzy  pom ocy

T o g a lu  nadspodziewanie pom yślne rezu ltaty . 
„ Z  w ielką przyjem nością donoszę W P., iż oo 
u życiu  y o p akow ań  T o g a lu  w yleczyłam  się 
zupełnie z  u porczyw ego reum atyzm u, p rze­
śladującego mnie o a  paru  la t“ , pisze nam p e ł­
na zap ału  p. Z o fja  Zw olińska, L w ó w , Ja b ło ­
now skich 3 6. ,,N a  użycie T o g a lu  zd ecydow a­
łam  się dopiero  po w yczerp an iu  w szystk ich  
in n ych  środków  aptecznych . D latego też czu ­
ję się w  obow iązku przesłać W Panom  nin iej­
sze podziękow anie i zaznaczam , ze będę usilnie 
nieoceniony p rep arat T o g a l polecać m ym  
w szystk im  zn ajom ym , jakc jed yn y  środek na 
w yleczen ie reu m aty zm u ". L ecz  rów nież p rz y  
podagrze, bólach w  k rzyżu , rw an iu  w  sta­
w ach, łam aniu w  kościach, bólach nerw ow ych  
i  g ło w y , gryp ie , przeziębieniach i po krew n ych  
cierpieniach działają tab letk i T o g a l szyb k o  
i pew nie. N ieszkod liw e dla serca, żołądka i in ­
nych  organów . Jeśli przeszło 6000 lek arzy , 
w  tej liczbie w ielu  s łyn n ych  pro fesorów  T o g a l 
o rd yn u je , to przecież k ażd y z zaufaniem  za­
k u p ić  go może. W e w szystk ich  ap tekach .
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K R O N I K A
K A LE N D A R ZY K

Rz.-kat. Symeona 

Gr.-kat. Ahaftji

W s c h ó d  s ło ń c a  g  G m  48 

Z a c h ó d  „ g  16 m  52  

D łu g o ś ć  d o ia  g  09  m  2 0

LW OW SKA
CO G R A JĄ  W  TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

C zw artek , 18 bm , o godz. 4-tcj i 8-ej: 
„Sen  nocy letn iej".

Piątek, 19 b. m., o godzinie 8 w iecz.: 
„Sen  nocy letn iej".

Sobota, 20 b. m ., o godz. 4-tej i 8 -e j:: 
„Sen  nocy letn iej".

N iedziela, 2 1 lutego o godz. 4-tej O pera. 
N iedz.ela , 2 1 lutego o godz. 8 w . ,,Sen 

n o cy  le tn ie j".

Komisja techniczna z polecenia P» Wojewody
bada bezpieczeństwo Gazowni miejskiej.

W  związku z doniesieniami w 
dziennikach przed k;lku dniami 0 za­
grożeniu bezpieczeństwa w Gazowni 
miejskiej we Lwowie, informują nas z 
miarodajnych źródeł, że bezpośrednio 
interwenjował na miejscu p. Wojewo­
da lwowski Rożmecki, celem skutecz­
nego i natychmiastowego zapobieżenia 
grożącemu niebezpieczeństwu. Ponad­
to p. Wojewoda, nie spuszczając tej 
sprawy z oka, wydelegował do Gazow­

ni miejskiej Komisję techniczną pod 
przewodnictwem dyr. Robót publicz­
nych p. Maliszewskiego, celem zbada­
nia bezpośredniego powodu wypadku, 
oraz celem wydania odpowiednich za­
rządzeń w kierunku radykalnego za­
pewnienia bezpieczeństwa gazowni jak 
również zapobieżenia na przyszłość 
możliwość:' powstania podobnych w y­
padków.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
C zw artek , 18 b. m ., o godz. 8 w iecz.: 

„Ś w  (‘ ty  p łom ień ".
Piątek, 19 b. nr., o godzinie 8 w iecz.:

„Ś w ię ty  p łom ień ".
Sobota, 20 b. m., o godzinie 8 w iecz.:

„Ś w ię ty  p łom ień ".
N iedziela, 2 1 b. m ., o godz. 4 popol.:

„ R o x y “
N iedziela, 2 1 b. nr., o godz. 8 wiecz.

„Ś w ię ty  p łom ień ".

T E A T R  N O W O Ś C I.
C zw artek , 18 b. m., o gudz. 8 w iecz.:

„C z a r  w a lca".
P iątek. 19 b. m., o godzinie 8 w iecz.: I

„C z a r  w alca".
Sobota, 20 b. 111., o godzinie 8 w iecz.:

„K ró lo w a  n o cy".
N iedziela, 2 1 b. m., o godz. 4 popol.:

„C z a r  w a lca". (C eny zniżone.)
N iedziela, 2 1 b. m., o godz. 8 w iecz.:

„K ró lo w a  n o cy".

D y rek c ja  T eatró w  M iejskich prosi, ze 
w zględu na małą ilość pozostałych biletów 
n a  przedstawienie szkolne ,,Sen nocy letn iej’ " 
dn. 20 lutego. o szybkie zgłaszanie się szkól 
do kancelarji T eatró w  M iejskich.

T o w arzystw o  G eograficzne we Lw ow ie. 
W p iątek . dnia 19  lutego br. o godz. 18 .30  
odbędzie się zebranie naukow e w Instytucie 
G eo graficzn ym  U . J .  K , K ościuszki 9, III  p.
2 referatem  pro f. dr. St. Paw łow skiego p. t,: 
„T ym czasow e w y n ik i badań geolog czi.ych  1 
geograficznych  na poludniow em  Po lesiu ", — 
G oście m ile widziani.

W  T eatrze  W ielk im  dziś w  czw artek,
18  lutego wspaniałe w idow isko ,,Sen nocy 
letn ie j1’ Szekspira w  cickawem  ujęciu scenicz- 
te m  Edm unda W iercińskiego. O ryginalne de­
koracje  i kostjum y A n drzeja  Pronaszki, da­
tura w  rękach Zdzisław a G ó rzyń sk iego , U kład  
plastyczn o  - taneczny Jad w ig i H ryn iew ieck ie j. 
U d zia ł b ierze praw ie cały zespół dram atyc: 
n y . ,,Sen nocy le tn ie j" p o w tórzon y będzie 
w  p iątek  i w  sobotę w ieczorem , w  sobotę zas 
popołudniu  dla m łodzieży szkolnej.

W  T eatrze  R ozm aitości dziś w  czw artek 
sztuka angielska Som erset M augham a „Św ięty 
p ło m ie ń " w  reżyserji Lu cjan a K rzem ieńskie- 
go . D ekoracje A n d rzeja  Pronaszki. U dział 
Biorą-. Bonacka, D ziew ońska, Siem aszkowa, 
C hodecki D am ięcki, G u ttn er i M achalski. 
Sz tu k a  pow tórzoną będzie ju tro  i w  dfiie na­
stępne,

CO W Y ŚW IE T L A JĄ  W  KINACH:
A P O L L O : „D w a  serca biją w  w alca ta k t" .
C H I M E R A - „K siężn a  T a ra k a n o w a ".
K O P E R N IK : C z w ó rk a  Piechurów  „ N a ­

jeźd źcy".
L E W : „D w a  serca b ją  w  w alca ta k t".
M A R Y S I E Ń K A : C zw ói ka P iechurów  — 

»Najeźdźcy“ .
O A Z A : „ T r z y  s io stry" oraz „W ysp a

S t o p io n y c h  serc".
P A Ł A C E : „W  m rokach  w ielkiego  m ia-

*ta“ .
P A N : R am on N o va rro , „Sev illa , m iasto 

®*iłosci“ .
P A S A Ż ; „M aciste w  p iek le " ,
P R O M IE Ń : „D usze w  n iew oli".
S Ł O N C E : „B ia li Indjanie' i „W iosna

Ocsuć".
S T Y L O W I ’ : „K a jd a n y  nam iętności"

* „N a p o w ietrzn i p irac i".

. Ministerjalna Komisja w Magistra­
le .  W czoraj rano przybyła do biura 

Wydzaału Magistratu (cechmezne- 
j>°) ministerialna Komisja z radcą Sień 
"Ńwiiczem n,a azele t rozpoczęła urzę ■ 

iie. Lustracja potrwa kilka dni.
Zapomogi dla rzemieślników. N a 

j e d z e n i u  Sekcji opieki społecznej, 
dbytem pod przewodnierwem r. dr. 

jJ^ ty ń sk ie g o . udzielono dwóch zapo- 
• u8 z fundacji miejskiej ku uczczeniu 

bileuszu Ojca św. Leona X III. Za- 
fp tn o y  te otrzym ali rzemieślnicy •

iawski i Szulc. Z  porządku

„Jffoja Jl/tamusia daje mi
codziennie Cmuls/e Scotta,

dlategoteż jestem zawsze zdrowa t wesota — mam też proste 
nóżki i  czerwone policzki . M iljony dzieci wszystkich krajów o wy­
sokiej kulturze zawdzięcza swoje kwitnące zt'iowie Em ulsji Scotta, 
która wzmacnia i  rozwija organizm i chroni go przed krzywicą 
(angielską chorobą) i chorobami zakaźnemi, ja k  koklusz, grypa itp. 
Em ulsja Scotta jest łatwo sirawna i  przyjemna w smaku  —  p o ­
budza apetyt i zapobiega tworzeniu się skrofułów. Emulsja Scotta 
sporządzona jest z najlepszego tranu leczniczego, który zawiera 
najwyższe ilości witamin A. i  D. Te zalety jednak posiada tylko 
ORYGINALNA Em uisja Scotta i dlatego wystrzegać się należy ma- 
lowartościowych naślodownictw. We wszystkich aptekach i  skła­

dach aptecznych.

dziennego załatwiono kilka drobniej­
szych spraw.

N ow a apteka. N a posiedzeniu Sek­
cji zdrowia publicznego, odbytem  pod 
przewodnierwem r. W lodzimirskiego 
w obecności wiceprezydenta Chajesa, 
oświadczono się przychylnie do prośby 
Pop-ela w  sprawie otwarcia nowej 
apteki przy ul. Źródlane,. W yrażono 
również przychylną opinję w  sprawie 
otwarcia droguerji na ul. Łyczakow ­
skiej .W końcu załatwiono definitywnie 
sprawę wvaawam a świadectw pocho­
dzenia zwierząt przez miejskie urzędy 
dzielnicowe w  myśl zaleceń Urzędu 
W ojewódzkiego.

Stypendja. N a posiedzeniu Sekcji 
V , odbytem pod przewodnictwem  r. 
Deszberga, udzielono kdka subwencyj, 
a mianowicie Kom itetowi pomnika 
Słowackiego, Kom itetow i obchodu 
25-lecia działalności naukowe' prof. 
Stanisława Zakrzewskiego, Kom iteto- 
w ‘ bursy rzemieślniczej dla m łodzieży 
głuchoniemej im. Mejbauma i nnym. 
W końcu rozdzielono stypendja z miej­
skich fundacyj ku uczczeniu 10-lecia 
Odrodzenia Państwa Polskiego dla 
dzieci urzędników i niższych funkcjo- 
narjuszy miejskich.

Szkoła gospodarstwa domowego 
,Jolanda“ , która otwiera 20 hm. kurs 
gospodarstwa domowego, zoLow;ązala 
się opodatkować na rzecz Miejskiego 
Kom itetu Obywatelskiego dla spraw 
bezrobocia z okazji otwarcia kursu.

N ieszczęśliw y w ypad ek. W czoraj po p o ­
łudn ia na torze k o le jow ym  pod m ostem  J a ­
now skim , rob otn ik  ko le jo w y , Ja n  B itik iew icz, 
z - ję ty  b y l naciąganiem  drutu  telefonicznego. 
W  pew ny-n m om encie nadjechał pociąg tuż 
obek B inkiew icza, znajdującego się na słupie. 
B iokiew icz doznał u rw an ia palca u lew ej rę­
ki i  zm iażdżenia dłoni. Pogotow ie ratunkow e 
odw iozło  go do szpitala.

D w a pożary  m ieszkaniowe. O  godz, 19-tei 
w yb u ch ł pożar w  m ieszkaniu M ichała Szw ar 
m a p rzy  ul. Piaskow ej 6. Straż pożarna ogień 
zlokakżow ała. Pastw ą płom ieni padła część 
su i.tu  Szkoda 400 zł. W  drugim  w ypad ku  
paliło się w  jadaln i m ieszkania M ozesa M ar­
kus (K azim ierzow ska 35, I. p ,). Szkoda w y ­
nos 1.000 zł. Straż pożarn a ogień ugasiła.

Zam knięcie kom unistycznego dziennika 
we .Lw ow ie. K ilk a  tygodni w ych odziło  we 
L w ow .e pism o codzienne p. t. , ,W iadom ości" 
k tórego  treść poświęcona była  propagandzie 
kom unizm u. Na zarządzenie Prokuratury 
władze adm inistracyjne zarządziły rew izję w  
lokalu  redakcji tego pism a p rzy  ul. Szym ona 
O kóL k .ego  8, gdzie znaleziono m nóstw o do­
kum entów , stw ierdzających  łączność redaklo  
rów tego pism a z p artją  kom unistyczną. L o ­
kal Jp ’eczetow ano, dziennik zaw ieszono, a 
red aktorów  w osobach Bernarda G artenherga, 
k tó ry  podp isyw ał pism o jak o  odpow iedzialny 
red aktor o raz  w spó łp racow n ików  Salom ona 
M ajerow icza. N acfim ana R osenberga, M ojże­
sza G ord on a i  A delę G ord on  —  w szystkich  
stuC cntów  U iu w . .—  aresztowano

W łam ania i  kradzieże. U biegłej nocy tiie- 
1 1 . ani spraw ny w łam ali się do  Spółdzielni 
U rzęd n ików  Skarb o w ych  i(pl C ło w y  1) i  skra 
dli w .ęiiszą ilość w y ro b ó w  ty ton iow ych  oraz 
p rzyb o i W d o  pisania nieustalonej narazie 
w artości, —  Z  m ieszkania M irosław y K reisner 
(L . S a p ie %  73) skrad ziono w czoraj dwie 
książeczki G al. K asy  Oszczędności na 3 10  zl., 
p o rtfe l z gotów ką 105 zł., oraz obrączkę zło­
tą i zloty  łańcuszek. —  N a  szkodę K onrad a

Nieustraszona zwolen­
niczka zimowych kąpieli 

morskich.

N ieustraszona zw olenniczka zim ow ych  ką­
pieli m orskich  pani J .  D uszyńska w G d yn i, 

•która bez względu na porę roku  codziennie 
zażyw a kąpieli w m orzu. —  Zdjęcie nasze 
przedstawia p. D uszyńska po k ą p k d  przj 
tem peraturze 14  stopni na bloku lo d o w ym  

na plaży gdvńskie;

Robaczew skiego , (Szym ona O kólsk iego  8) 
skradziono fu tro  dam skie w artości 450 zł. —  
N ieznani spraw cy w łam ali się do m ieszkania 
w łaściciela realności (ul. Boczna D ekerta 9) 
M aksvm iljana Kul-iczaka. Z  powodu nieobec­
ności w łaściciela nie stw ierdzono co zostauł 
skradzione

Sam obójstw o ucznia gim nazjalnego. W strzą­
sający w ypad ek  sam obójstw a ucznia gimr.ir- 
zjalnego w y d a rz y ł się w czora . pod  Lw ow em . 
W  lesie o b o k  W innik  zauw ażyli w ieczorem  
przechodnie zw łoki m łodego studenta. O  
w ypad ku  zaalarm ow ano natychm iast policję, 
k tó ra  rozpoczęła dochodzenia. P rzy zw l akach 
ucznia znaleziono półroczne św iadectw o z 
klasy IV -te j, w ystaw ione przez Państw ow o 
G im nazjum  X I  w e L w o w ie , m ieszczące się 
p rz y  ul. Szym onow iczów  1-3 . Pow odem  sa­
m obójstw a jest zła nota otrzym ana w  k lasy­
fikac ji półrocznej.

SĄDOW A
M ala różnica. W czoraj p ized  r. T ertilem  

toczyła sia rozpraw a przeciw  K ond rackiem u , 
k tó ry  z M  K asy Oszczędności pod.ąl na 
książeczkę 350 doi. zam iast 25 dok. O szustwo 
b yło  łatw e 2 pow odu n iew yraźnej num eracji 
b joczków  kasow ych , k tóra  zacierała różnico 
między cyfram i 9 a o. G d y kasjer w y w o ła ! 
N r , 699, na k tó ry  dr. Baczes m iał otrzym ać 
330  dok, K ond rack i zgłosił się do kasy z N r .  
690 i otrzym a* pieniądze, należące się dr. 
Baczesowi. Z  pow odu nieobecności oskarżo­
nego —  roZDrawę odroczono.

W y ro k  w  procesie podpalaczy. W czoraj 
wieczorem  zakończyła się rozpraw a p rzeciw ­
ko  5-ciu podpalaczom  z W isienki. N a  Popo­
w icza i Senycz? nie w ydano w y ro k u , ponie­
waż zostali oni skazani prz.ez Sąd doraźny na 
dożyw otn ie w ięzienie. T rzeciego  oskarżonego 
K ościuka, skazano na 5 lat w ięzienia, B ere- 
ziuka na dw a miesiące, a Petryszyn a u w oln io­
no od w n y  i k ary .

Dolary w garnuszki:.
D o Fanci Miargules (ul. B oczn a K in g i 6) 

przyszedł jakiś sp ryc ia rz  i przedstaw iw szy „ię 
■ako reem igrant z. A m ery k i, ośw iadczył, że 
przyn iósł jej od syna dolary . O sobnik  ó w  
zażądał podpisania jakiegoś k w itu  i wydań.— 
reszty w kw ocie 10  dok G d y  ła tw o w iern a  
kobieta w yciągnęła garnek, w  k tó rym  b y ło  
u k ry tych  25 dok —  ów  nieznajom y w y rw a ł 
jej naczynie z ręki i zbiegi.

Samobójstwo w „Grocie ą‘.
W czoraj w ieczorem  w  restauraiii „ G r o ta "  

(ul Szajnochy 2) K azim ierz _.hodow ański 
(ul K ró lo w ej Jad w ig i 35) w yciągn ął z k ie­
szeni brow ning i w ystrzałem  w  pierś u siłow ał 
popełnić sam obójstw o W  cięŻKim stanie o d ­
w ieziono go do  szpitala pow siecn ego.

Masowa jazda na gapę.
Podm iejskie lin je m ają Ustaloną reputację. 

Bardzo w ielu  pasażerów  jeździ wogóle bez 
biletów . W ładze kolejow e z dużym  w y sił- 
k iem  tępią te nadużycia, ale na ogół bezsku­
tecznie. W czoraj przep row adzono k o n tro lę  w  
k ilk u  pociągach i aresztow ano 45 „g a p ia rz y * . 
Po  spisaniu protokołu  -— spraw y ich oddano 
do Sądu.
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Z  sali koncertowej.

Vasa Prihoda.
G dyby muzyka nie była niczem in- 

nem, jak tylko samą gra dźwięków, w  
zmysłach s:ę poczynającą i dla zm y­
słów przeznaczoną, V axa Prihoda 
mógłby uchodzić za najdoskonalszego 
bodaj przedstawiciela dzisiejszych w ir­
tuozów skrzypiec. Jego ton jest bez­
względnie, nieskazitelnie czvsty. jego 
technika wprost niezrównana, zarów­
no w pasażach i podwójnych chw y­
tach, iak i flażoletach. Ponieważ jed­
nak v/ muzyce to, co dochodzi do na­
szego ucha zewnętrznego jest tylko 
dźwiękowym  symbolem treści m yślo­
wych i uczuciowych, zawartych 
dziele muzycznem. przeto żądamy 
wykonaw cy, w pierwszym rzędzie wa­
lorów czysto psychicznych, które uła­
twiłyby nam zrozumienie treści we­
wnętrznej, tej, dla której gra dźwię­
ków jest właśnie symbolem. T e walo­
ry psych;czne, to po części wniknięcie 
w elementy stylistyczne i ogólno-for­
ni alne, po części zaś współpraca z kom 
pozytorem, celem dotarcia dk> tego nie 
uchwytnego „czegoś", co stanowi każ­
dorazowo o najgłębszym, najbardziej 
istotnym, dla intelektu niesprawdzal­
nym niejako metafizycznym podkła­
dzie dzieła. Oba te ostatnie tereny są 
dla Prihody zupełnie niedostępne. Mie 
liśmy tego przykład na jego interpreta­
cji Sonat Brahmsa, oraz P»-eludjum i 
Fugi Bacha. Brahms, wygładzony, po- 
zbav/iony tak charakterystycznych 
dlań kontrastów stylistycznych, które 
sprowadzono sztucznie do wspólnego 
m ianow nika stal się w  interpretacji 
Prihody nudnym i konwencjonalnym,

• niczem więcej, jak akademickim eklek- 
tykiem spuścizny klasycznej i roman­
tycznej. Zaś Bach nawet czysto dźwię­
kowo wvpadl z ram mu należnych: po 
97>:zególne głcsv rw ały się. rwała sic ' 
jednolitość tematyczna dzieła, we­
wnętrznie było ono puste, bo treść te­
go pozostała gdzieś poza wykonawcą.

Bardziej odpowiadał Pńhodzh Kop 
cert Vientem ps‘a, zaś drobne utw ory 
E msk:ego-Korsakowa i R  Straussa 
(ran "azia z „Kaw alera z R óżą") zagra­
ne bvłv bez zarzutu.

Akompaniament fortepianowy kul­
turalny i nienaganny technicznie.

Dr. St. Łobaczewska.

Z  wydawnictw per jody cznvch.
„M łoda Matka“  N r  4 d w utygod nika 

■Młoda M a tk a " przynosi a r ty k u ł w stępny 
dr. M . G rom skiego p. t. ,.C z y  niem owie 
m oże b yć  n e rw ow e", dr. J .  W iszniew skiego — 
„K ilk a  słów o M alton ie " i w yciągach  słodo­
w y c h " , dr. St. Srednickiego —  „O  m ierzeniu 
gorączki u dz ieci", w iersz p. t. „Ź ró d e łk o " —  
Z o fn  Jab łońsk ie j. W  dzia*e pedagogicznym : 
a r ty k u ł p. t. „D z ieck o  nie zab a w k a" —  dr. 
C 7 . H op pe, „M a tk a  z dzieckiem  u le k a rz a " —  
W andy M eisenr, „ C z y  to  nie jest zb ro d n ia" 
—  W . P. i „Z a b aw k i m oich d z iec i" —  B . J .  
R a d zy ń  Pom orski. W  „R ad ach  P ra k ty c z ­
n y ch " —  modele na sukienki i ubranka dla 
dzieci, oraz w sk azó w ki praktyczne, jak  spo­
rządzać zabaw ki sposobem  tanim , dom ow ym . 
N a  ta b licy  robót —  w z ó r na m akatkę, ap li­
kacja.

„Św iat". T yg o d n ik . S iódm y zeszyt „Św ia­
t a "  roznoczyna aktu alny a r ty k u ł W itolda 
G iełżyńskiego  o książce b. M inistra E. K w ia t­
kow skiego  p. t. „D y sp ro p o rc je ". N astępnie 
Znajdujem y w yw iad  z Ferdynandem  R u szczy- 
cem o ku lturze dzisiejszego W ilna. P ro f. Z . 
Ł em pick i dał ź ró d ło w y feljeton p. t . „W a l­
czące m oc i tw órcze pierw iastki w  genjuszu 
F r . Sz illera". W ojnę w  M andżurji odzw ier- 
ciadla bogato ilu stro w an y a rty k u ł p. t. „ C h a r -  
bin —  dom  zajezdny n a ro d ó w ". Pozatem  
zeszyt ten zaw iera zw y k łe  urozm aicone dzia­
ły :  „T y d z ie ń  Św ia ta", „ Z  tea tru ", „ C o  czy 
ta ć" , „R o z ry w k i u m ysło w e", „H u m o r" , „ K i ­
n o", „ S p o r ty "  oraz zn akom itą now elę Panta- 
łeim ona R o m a n o w a p. t. „Z n o w u  w ali się 
coś na nas".

C Z Y  JE S T E Ś  JU Ż  C Z Ł O N K IE M  
K O M IT E T U  F L O T Y  N A R O D O W E J 

Jeżeli, nie, dlaczego?
W płacać należy na konto czekowe 
P . N i. 30 lub do Centrali Ko- 

imitełu Floty Narodowej, Warszawa, 
Elektoralna 2 (Min. Przem. ,{ Handlu) 

T e lefon : 30-34.

Pc ośmiu latach w rękach 
sprawiedliwości.

Kościotrup wzruszył sumienie mordercy.
Sprawa głośnego morderstwa1 przy 

ul Pólwiejskiej w  Poznaniu, którą w y­
kryto  po 8-miu latach, została w yja­
śniona. Sprowadzony db Poznania 
Leon Hałas przyznał się db zamordo­
wania swego szwagra Jankowiaka.

Już dawno podejrzanego o m order­
stwo szwagra swego śp. Jankow i;ka, 
Hałasa adnie skutego w  kajdany prze­
wieziono ze Zbąszynia do Poznania, 
gdlzie oddano go w  ręce w iceprokura­
tora p. Hralbyika.

Prokurator Hrabyik przystąpił na­
tychmiast do badania Hałasa, które 
trwało przeszło 20 godzin.

Hałas z całą stanowczością odpierał 
zarzuty i  twierdził kategorycznie że' 
nie ma nic wspólnego z morderstw em 
swego szwagra, wobec tego odprow a­
dzono go z powrotem dc cek aresztan- 
ckieji.

W  trakcie tych badań, Hałas prze­
wieziony został karetką więzienną do 
zakładu m edycyny sądowej, gdzie znaj­
duje się znaleziony w  piw nicy kościo­
trup ś. p. Jankowiaka. Hałas, gdy zo­
baczył szczątki swego szwagra, z ca­
łych sił usiłował zachować spokój, w i­
doczne jednak było-, że w idok kościo­
trupa zrobił na nim wstrząsające w ra­
żenie.

Mniej więcej po upływie godziny

Hałas oświadczył, że chce mówić z pro 
kuratorem. K iedy uczyniono mu za­
dość, Hałas widocznie pod wpływem  
psychicznego załamania i skruchy, 
przyznał się db zbrodni. Opowiedział 
o,n szczegóły straszliwego moraers wa, 
a następnie wyłuszczył m otyw y, które 
skłoniły gO1 do popełnienia tego czynu.

Hałas zeznał, że w krytycznym  cza­
sie, obecna jego żona, a ówczesna na­
rzeczona, była od trzech miesięcy w  
odmiennym stanie, a on pozbawiony 
pracy, nie miał pieniędzy na ślub i za­
łożenie ogniska domowego. W ówczas 
powstała u niego straszliwa myśl ża­
rn, oirdbwania szw.agra? «u którego, jako 
u gońca bankowego, widział często 
zainkasowane znaczniejsze sumy^ pie­
niężne. Pieniądzl te po1 zrabowaniu Jan  
kowiiakowi, ukrył on w ustępie restau­
racji! przy ul. Bukowskiej, narzędzie 
mordu, młotek, rzucił do W arty.

Władze śledcze wraz z Hałasem u- 
dały się do owej, restauracji, oraz nad 
W artę, celem zbadania szczegółów, po­
danych przez Hałasa. Zeznania Hałasa 
zostały zaprotokołowane, a Hałas ów 
protokół podpisał.

W  ten sposób śledztwo1 byłoby pra 
wie zakończone i, .rozprawa odbędzie 
się prawdopodobnie w ciągu najbliższe­
go czasu.

Zima w Grecji.

W  związku z falę zimna, która ostatnio przeszła ponad Grecją, spadły we wszystkich 
częściach kraju mniej luh więcej obfite śniegi. —  Fotografja nasza przedstawia rzadki w  
Grecji widok ośnieżonych wybrzeży jeziorajaniny. W  głęhi widać ośnieżoną górę

M iczikeli.

Czarni gladjatorzy polują
z siecią

W ypraw a naukowa angielska w 
głąb A fryk i centralnej zbadała ciekawe 
sposoby m yśliwskie tamtejszych ple­
mion murzyńskich. M iędzy innem. 
zaciekam d badaczy Spoićb polowania 
na lw y przy pom ocy sieci i oszczepu. 
Sposób stary, znany wszak jeszcze w 
starożytnym  R zym ie w walkach g'a- 
djatorów, przetrwał dotycnczas w  
głębi A fry k i i ponoć jest jednym z 
najbezpieczniejszych sposohów polo­
wania.

N a polowanie w  stepowej okolicy, 
w ybiera się zw ykle 40 co najdzielniej­
szych m yśliw ych z oszczepami i ma- 
łemi sieciami. G dy tropiciele wyśledzą 
lwa, m yśliwi osaczają groźne zwierzę. 
Powoli koło zacieśnia się. G dy koło 
zacieśni się, lew, z groźnym pom ru­
kiem rzuca się na najbliższego m urzy­
na, pragnąc po jego trupie przedrzeć 
się na otwartą dżunglę. Z w ian y  jak 
wąż m urzyn pochyla się na lewo, w  
lewej ręce trzym ając sieć, którą niby 
arkan zarzuca na głowę nacierającego 
lwa, poczem odskakuje na prawo.

O lbrzym i kot, zaplątawszy łapy w  
zdradziecką sieć, m ota się jak osza­
lały i zamiast nacierać na murzyna,

na lwy.
przez chwilę zaabsorbowany jest cał­
kowicie wyplątywaniem  się. Lecz ten 
moment wystarcza m urzynowi do 
wbicia oszczepu głęboko w  ciało 
przeciwnika.

Zazwyczaj to jedno uderzenie 0- 
szczepem wystarcza. Lew  oszalały do 
reszty z trwogi, wściekłości i bólu, 
miota się jeszcze czas jakiś, wreszcie 
pada od upływ u krwi. O ile źle w y ­
mierzony oszczep, ;utkwi tylko w  
trzewiach lwa, niezręczny m yśliwy u- 
suwa się, a inni m yśliwi doganiają ran­
nego kot? i ciskają w  niego oszczepa­
mi, od których ginie.

W yjątkow o tylko ginie m yśliwy, o 
ile zadrży mu ręka w  decydującej 
chwili, zarzucania siieoi. Sieć, ześliz­
gnąwszy się po karku zwierzęcia, z 
groźnej broni, oszałamiającej wroga, 
zmieni? się w  to, czem jest istotnie, 
ro znaczy w  słabą plecionkę z łyka, a 
lew, zgruchotawszy czaszkę niezręcz­
nego łow cy, uchodzi na wolność.

1 Niem niej emocja przy takiem bezoo- 
srednicm zwarciu się z lwem, rraiac 
w  ręku słabą sieć, jest tak ogromna, 
że tylko kilka drobnych lecz dziel­
nych szczepów tego sposobu używa.

o ----------------

Reminiscencje średniowiecza*
Dziś, gdy tysiące lekarzy ą Z upra­

gnieniem oczekuje pacjenta, gdy wie­
dza medyczna poczynił? tak kolosal­

ne postępy, m im oto nieźle jeszcze po­
wodzi się znachorom. Pół nieszczęścia 
jeszcze, jeżeli ci ostatni leczą obka-

dzanicm, dotykaniem, czarodziejską 
form ułą, dmuchnięciem w oczy itp.

Gorzej działo się w  Kobuigu, O to  
' tam tejszy znachor, nazwiskiem Gr,au 
rodzinom dwócn swoich pacjentek 
ofotiećH, że miesięczne honorarjum p o  
100 m arek że w  sześciu miesiącach- 
uzdrowi ich okładami,, sugestją i gim ­
nastyką odidbchiu. Ostatni ten zabieg, 
stosował na 13-toletniej dziewczynce. 
ktOra utraciła mowę, w  ten sposób, 
że bif dziecko pięścią w  usta 1 rzucał 
nią o ściany pokoju. Poczem następo­
w ały „o k ład y": stawi,aitat dziecka p o -1 
tak gorący tusz, że cale ciało miała po­
parzone. Kuracja drugi aj pacjentki, 
sparaliżowanej kobietyj, była nieco 
odmienna, bo' oprócz, rzucania nią o 
piec, dla w ywołania gimnastyki od­
dechu', włóczył kalekę po podłodze 
celem wywołania sugestii. Rodzinę u- 
spokajał, że pacjentki już są na najlep­
szej drodze do wyzdrowienia. Dopie 
ro po pięciu miesiącach wyszła ta ka­
townia na jaw. Skazano go na sześć 
miesięcy więzienia. W  tych dniach Od­
była się ponowna rozprawa na sku­
tek apelacji. Grau tłumaczył, że ku­
racja nie udała się jedynie z powodu 
braku zaufania u pacjentek. Sąd bvł in­
nego zdania.

Ze srebrnego ekranu.

W mrokach wielkiego, 
miasta.

W ytw órnia „U fa " , wersj*a francuska, 
reżyserował E ryk  Pommer, film ował 
Siodmak. W  gł. rolach: Charles Boy er, 

Florelle i Armand Bernard. 
K IN O  „P A Ł A C E " .

N o w y  film  Pom m cra jest śm iałem  rzu- 
cenicm  apaszow skiego m elodram atu na tło  
wspaniałej ko n stru k c ji arty styczn e j i dosko­
nałego m ontażu. M niej reżyserskiej b raw u ry , 
odrobinę m niejsza skala gry  — a b yłb y  ten 
obraz pospołitem  dram idłem , niegodnem  w ie l­
kiego ekranu.

N ajb ard zie j ok lepany w  film ach tem at 
m iłości i zem sty stylow ego  ban dyty „z  cha­
ra k te re m " —  otrzym ał pogłębienie przez 
zw artą, pozbaw ioną tanich efektów  grę B o- 
yer ‘a, przez finezyjną, drażniącą k icac ję  
A n i —  apaszki, w  interpretacji F lorelle  i 
przez doskonale pom ysły  konstrukcyjn e.

T em at powieści sensacyjnej, w  k tó re j 
głów nym i bohateram i są ; bandyta, ryw ale , 
piękna, kapryśna dziew czyna i kom isarz po­
lic ji —  zam ienia się w  dram at, interesu jący 
nie przez sensację bandycką, k tó ra  zupę nie 
schodzi w cień (jedyna, ledwie naszkicow ana 
scena „ ro b o ty " złodziejskiej w  banku i k ra  
dzież fu tra), ale przez k o n flik ty  psychiczne 
ludzi, k tó rz y  przestali odróżniać dobro  od 
zła. Po lic ja, sąd, kara, sprow adzone do jednej 
ty lk o  postaci: kom isarza policji, o trzym u ją  
ch arakter w ych ow aw czy , sym p atyczn y i p rze­
stają działać jako  w rogow ie „b o h a tera". Sam  
bohater przechodzi ciekaw ą ew olucję, która 
pozw ala mu naw rócić z zbrodniczej drogi 
i zd obyć w spaniały fin a ł: oddanie kochanki 
ryw alo w i i odejście w  sam otność 6-cioletniego- 
w ięzienia w  celu od n ow y życia.

T e n  fina ł jest n ietylko  trium fem  psy­
chicznego m elod ram atu ; jest to m ajstersztyk 
ak to rsk i i reżyserski. N e  w ąskiem  podw órzu , 
gdzie przed chw ilą toczyła się śm iertelna w a l­
ka na noże, zostaje B oyer - ban dyta z k o m i­
sarzem  policji. „ R a l f "  śledzi w  coraz w y ż- 
szem oknie k latk i schodow ej dwie, w stępujące 
w  górę sy lw etk i: A n i i rannego jej koch an­
ka. T w a rz  jego zastyga w  masce w a lk ' w e­
w nętrzn ej i przełom u. D ław ią go Izy K o m i­
sarz podaje mu papierosa. W reszcie jeden 
k ró tk i ruch iio y e r ‘a odrzucenie papierosa —■ 
i daw n y ban dyta zd ecydow anym , śm iałym  
k rok iem  zw yc ięzcy  nad sam ym  sobą odcho­
dzi w  głąb podw órza, ku  bram ie, wiodące, 
do  zbaw czego „d om u  p o p ra w y ".

O ile postać R a lfa  została odtw orzon a 
jednolicie, o ty le A n ia  i W illy  grają w  sposób 
n iezasnokający w idza. A nie jest zb yt lek k o ­
m yślna i zm ysłow a, jak  na „porządn ą, lecz 
uw iedzioną dz iew czyn ę". W illy  zastygł w  m a­
sce jakiegoś zw yrod nialca  z dom u popraw y 
i. absolutnie nie m ożna go podejrzew ać o szla­
chetne intencje i p iękny charakter. Je st tO 
jednak ak to r c iekaw y i roku  ący w ielk ie na­
dzieje, jako  ch arak terystyczn y.

W  tytu le zdum iew a kom pletna ignoran­
cja tłum acza. T w o rzen ie  aftalogij ty tu ło w ych  
do innych w ielk ich  film ów  („Św iatła  w ie lk i f  
go m iasta" i „W ielkom iejsk ie  u lice") psuj* 
nastawienie do  obrazu, k tó ry  podejrzew a $1? 
m :m ow oli o naśladow n.ctw o „b u rz e  w ie* ' 
k ich  nam iętn ości" —  byłyby ty tu łem  P®0 
sow niejszym  a niem niej „ fra p u ją c y m ".

J .  G . Ł*
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Lew z wizytą w domu angielskim.
W  tych dt iach w  menażerji. która 

rozłożyła się obozem na placu w  
Bloxw ich, przedmieściu miasteczka 
Walsall, w  hrabstwie Stafford (Ancba) 
wym knął się lew i Drzeskoczywszy mur 
sąsi [dującego z placem ogrodu, powę­
drował w  stronę domu, du którego 
ogród należał.

Pom iędzy g. 6 a 7 wiecz., gdy 
ciemność zapanowała już zupełna, 
właścicielka tego domu, niejaka pani 
Parsons, wyszła z kuchni do ogrodu 
i spostrzegła, że coś się porusza w 
ciemności. N im  spostrzegła utkwione 
w  siebie połyskujące „lepie dotknęła 
ręką futra jakiegoś zwierzęcia. Coprę- 
dzei więc cofnęła się do kuchni, ale 
nie zdążyła drzwi zamknąć i zagadko­
we zwierzę w kroczyło za nią do ku­
chni. Dopiero wówczas, przy świetle 
lam py, poznała lwa, krzycząc więc, 
rzuciła się w głąb domu.

Sprowadzono Wreszcie właściciela 
menażerji wraz z pogromcą zwierząt, 
ci zaś, zabarykadowali drzwi i okno 
kuchni, przytoczyli ;z cnenażierjii klat­
kę, w  której znajdowała się lwica do­
rosła i ustawali ją przed otwairtemi 
drzwiami f rontowemu domu.

Tym czasem  lew zdołał otworzyć 
drzwi kuchni, prowadzące w  głąb do­
m u i krążył po pokojach, zoczywszy

zaś stojącą przed drzwiami frontowe- 
mi klatkę z lwicą, podszedł do niej. 
W tej chwili podniesiono kraty w  ścia­
nie klatki i lew najspokojniej w  świę­
cie zajął miejsce obok lwicy.

Oględziny p oko jó w  zwiedzanych 
przez nieproszonego gościa, w ykazały, 
że lew szarpnął tylko pazurami futro 
leżące na krześle, biorąc je widocznie 
za wrogie zwierzę. Żadnych zaś 
w iększych szkód nie wyrządził, skoń­
czyło się więc wszystko na strachu.

Pożyteczna inicjatywa.
Pisaliśmy niedawno o akcji wszczę­

tej przez społeczeństwo angielskie w 
kierunku popierania wytwórczości 
krajowej. Dziś możemy zanotować 
analogiczny krok, przedsięwzięty na 
Śląsku.

Oto w  ostatnich dniach założono 
na skutek inicjatywy Izby Handlowej

w  Katowicach —  Kom itet dla pobie­
rania wytwórczości krajowej. Kom itet 
ten ma na celu prowadzenie skoordy­
nowanej aKcji w  tamt. okręgu na 
rzecz rodzimej wytwórczości przez 
zbieranie dat i ewidencyj — doty­
czących zapotrzebowania tow arów  i 
ich konsumcji. W  tym  celu postano­

w iono rozDOcząć odpowiednią dzia­
łalność organizacyjną — przez istnie­
jące już związki instytucje, zrzesze­
nia itp., któreby docierały bezpośred­
nio do źródeł zapotrzebowania, oraz 
do samych w ytw órców  — celem za­
stępowania towaru zagranicznego ro­
dzimym produktem. A kcja  powyższa 
rozprzestrzeniać się będzie za pomocą 
właściwej propagandy żyw ego i pisa­
nego słowa. Istnieie zamiar zachęcenia 
szerokich warstw społeczeństwa do 
przystąpienia do powyższej akcji.

L-czba bezrobotnych 
w Niemczech.

Po raz pierwszy od czasu k-yzysu 
l'czba bezrobotnych w  Niemczech 
przekroczyła 6 m iljonów osób... W  o- 
sta'nich 2 tygodniach bezrobocie w zro 
sło o 75 tys. bezrobotnych.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

F irm . 20/32/C -19 5. W pis spółki z o g ra­
niczoną odpow iedzialnością. D o  rejestru  han- 
low ego wpisano dnia 27 styczn ia  19 32 . t) 
Brzm ienie f irm y : „S p ó łk a  eksportow a trzo d v“  
Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością w 
T u ch o w ie . 2) Siedziba Sp ó łk i: T u ch ó w . 3) 
Przedm iot przedsiębiorstw a: skup i eksport
trzo d y . 4) Czas trw an ia : nieograniczony.
5) K u n trak t Spółki z d a ty  T a rn ó w , d n ;a  18 
stycznia 19 32 . 6) W ysokość k ap ita łu : 20.000
zł. 7) K w ota  uiszczonych w k ład ek : 10.000  zł.
8) N azw iska zaw iad ow ców : W ojciech D o ­
brzański, Jó z e f K alita, zastępca Ja k ó b  Szatko.
9) Spółkę na zew nątrz  zastępują zaw iadow cy 
lub jeden zaw iadow ca i zastępca. 10) Podpis 
F irm y ; D o  podpisyw ania Spółki upraw nieni 
są zaw iadow cy i zastępca w  ten sposób, że 
pod Firm ą w ydruttow aną, w ypisaną lub w y-

-ciśniętą pieczątką firm ą : „Sp ó łk a  eksportow a 
trz o d y " Sp ółka z ograniczoną odpow iedzial­
nością w  T u ch ow ie, podpiszą się obaj zaw ia­
d o w cy , lub jeden zaw iadow ca i zastępca: 
W ojciech  D obrzański i Jó z e f K alita  jak o  za­
w iad ow cy, Ja k ó b  Szatko  jako zastępca. i r )  
O głoszenia Spółk i następują ' p rzez  pocztę 
poleconem i listam i pod adresem  spóln ików  
wedle ostatniego ich miejsca zam ieszkania w 
czasie zaw arć-a Sp ółk i. i k a

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł II.
T arn ó w , dnia 1 6  stycznia 1932

t

L I C Y T A C J E .
E. X V I .  1685/27. E d y k t licyta cy jn y . D nia 

6 kw ietn ia  19 32  godzina 10  w  sali X V I . odbę­
dzie się licytacja  realności ks. gr. gm. L w o ­
wa w hl. $ 6 i l l V .  d w u p iętrow y dom  czynszo­
w y  przy ul. Sakram entek  24, w artość sza­

c u n k o w a  w raz z przynależnościam i 232.722 
z ł. najniższa o ferta : 1 16 .3 6 1  zl. oraz 963/VI. 
■dwupiętrowy dom  czynszow y p rzy  ul. Sa­
kram en tek  26, w artość szacunkow a w raz z 
przynależnościam i 2 0 1.7 8 1 zl. najniższa o fer- 
Ba 100.890 zl. 50 gr. do  obu tych  realności 
należą przynależności, jak okna, d rzw i, w an­
n y opisane w  protokole  ocenienia i ocenione 
na k w o ty  4.968 zł. oraz 5.763 zł. Poniżej na j­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 12 22

Sąd grodzki m iejski, O ddział X V I.
L w ów , dnia 8 styczn ia 1932 .

E . 1295/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 15  
kw ietn ia 1932  godzina 10  biuro N r . 5 odbę- 

■dziesię licytacja  realności w hl. 3 1 ,  1689, 278, 
12 3 7 , 139 3 . 1928, 2 7 7 1 ,  154 5  gm iny Szczaw ni­
ca ocenionej na 1705 zl. N ajn iższa o ferta  
1 1 3 6  zl. 66 gr. 12 33

Sąd grodzki.
Krościenko dnia 23 stycznia 1932 .

E. 3 0 6 1/3 1/ 16 . E d y k t licyta cy jn y . N a 
w niosek Jak ó b a  Bannera w  U strzykach  od­
będzie się dnia 24 m arca 1932  o godzinie 10  
rano w biurze tut. Sądu N r . 7 na zasadzie 
zatw ierdzonych  w aru n ków  licy ta cy jn y ch  l i ­
cytacja  realności objętej w h l. 805 i po łow y 
w h l. 186 gm iny C zarna. W artość szacunkow a
w hl. 286 gm iny C zarn a. W.art/bść szacunkow a
ad 1) 2709 zl. 32 gr. 2) 164 zł. Poniżej najn iż­
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 12 14

Sąd grodzki.
U strzyk i, dm a 27 styczn ia  1932.

E. 1233/30 . E d y k t  licy ta cy jn y . N a  w n io­
sek Jó z e fa  G lasberga odbędzie się dnia 14  
m arca 19 32  godz. 1 1  przedpoł. b iuro N r . 14  
w  Sądzie tu tejszym  licytacja  nieruchom ości 
stron y zobowiąże nej P iotra C h om uta w  So ­
rokach składających się z pgr. lk . 17 / 1 ,  n q i l 4 
i 1295/22 niew ydzielonej p o ło w y  łącznego 
obszaru 52 ar. 52 m. kw . w raz z bu dynkam i 
wartości 1875 zł. N ajn iższa o ferta  12 5 0  zł. 
O soby roszczące sobie praw a rzeczow e do 
p ow yższych  realności w in n y je  zgłosić w  Są 
dzie tutejszym  najpóźniej przed rozp o czę­
ciem licytacji, gdyż później nie będą m ogły 
Ich dochodzić na szkodę naDywcy w  dobrej 
■Wierze. 12 3 5

Sąd grod zki, Od Izial IV .
Buczacz, dn ia  3 1  grudnia 19 3 1-

E . 2627/30/6. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
Wniosek Salom ona R ein ischa odbędzie się 
na dr..u 16  m arca 1932  godz. 10  biuro N r .  34 
W Sądzie tu tejszym  licytacja  nieruchom ości 
stron y zobow iązanej Fedzia Szum iew icza w

Jaz ło w cu  składających się z 3/8 części pb. lk. 
252/2 pgr. lk . 275/2 i 278 łącznego obszaru 
3 1  ar 54 m . k w . w artości 637 zł. 50 gr. N a j­
niższa o ferta  425 zl. O soby roszczące sobie 
praw a rzeczow e do pow yższych  realności 
w in n y je zgłosić w Sądzie tutejszym , najpóź­
niej przed r izpoczęcicm  licytacji, gdyż później 
nie będą ich m ogły  dochodzić na szkodę na­
b y w cy  w  dobrej w ierze 1236

Sąd grodzki, O ddział IV .
Buczacz, dnia 3 1  grudnia 19 3 1 .

E . 3665/30/5. E d y k t licy ta cy jn y . N a 
w niosek Sam uela A b y  Stuppa odbędzie się w  
dniu 18 m arca 1932  gedz. 9-ta b iuro  N r. 14 
w  Sądzie tutejszym  licytacja  nieruchom ości 
stro n y  zobow iązanej 1) Benjam ina D aw ida 
2 im . Sacklera, 2) Jiidesa Sacklera urodź. 
W urm an w  Buczaczu składających się z 1/2 
pb. lk . 983 p gr. lk . 750 łącznego obszaru 3 ar 
6 m. k w . w artości 8302 zl. 50 gr. N ajn iższa 
o ferta  4 1 5 1  zl. 25 gr. O soby roszczące sobie 
p raw a rzeczow e dc pow yższych  realności 
w in n y je  zgłos.ć w  Sądzie tutejszym  najpóź­
niej przed rozpoczęciem  licytacji, gdyż póź­
niej nie będą ich m ogły dochodzić na szkodę 
n ab yw cy w  dobrej w ierze. 12 3 7

Sąd grodzki, O ddział IV .
Buczacz, dnia 3 1  g ru d n ia ' 19 3 1 .

E . 445/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 16 
m arca 19 32 , godzina 1 1  odbędzie się licytacja 
realności lw h. 1052  księgi gruntow ej grmny 
D ębicy, obejm ującej pbud. 1U 3  z dom em  
p artero w ym  m urow anym , p g rt . lkat. 18 , sta­
now iącą ogród ek i pgrt. lkat. 20, stanow iącą 
p lac budow lany z dom em  drew nianym  dla 
stróża i starą drew utnią, w artości szacunkow ej 
4 1.56 0  zł. N ajn iższa o ferta  20.780 zl. Praw a, 
wobec k tó rych  licytacja b y łab y  niedopuszczal­
na, należy zgłosić przed rozpoczęciem  lic y ­
tacji. _ 1240

Sąd grodzki.
D ębica, dnia 3 1  grudnia 19 3 1 .

E . 69/29. E d yk t licytacy jn y . D nia 16 
m arca 19 32 , godzina 9 rano, odbędzie się w 
tutejszym  Sądzie b iu ro  N r . 3 licytacja  re­
alności Objętych w h l. 283,, 473, 509 księgi
grun tow ej K aw ęczyn , obejm ujących parcele 
budow lane i gruntow e w raz z dom em  m iesz­
kaln ym . W artość  szacunkow a ad 1)  836.03 
zł., ad 2) 242 z l , ad 3) 1506  zł. N ajn iższa 
o ferta  ad  1)  627 zl., ad 2) 1 2 1  zl., ad 3) 
1 1 3 0  zł. T ak ie  praw a, wobec k tó rych  licy ­
tacja b y łab y  niedopuszczalna, należy 'zgłosić 
w  Sądzie najpóźniej przed rozpoczęciem  lic y ­
tacji, inaczej pretensje takie nie m ia łyb y  już 
znaczenia na szkodę n ab yw cy w  dobrei wierze.

Sąd grodzki, O ddział II. 12 4 1
D ębica, dnia 22 grudnia 19 3 1 .

E . 877/31/7. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 22 
m arca 19 32 , godzina 1 1 .3 0 ,  biuro N r . 6 od­
będzie się licytacja  3/16  części pbud. 2 1 1  
i p grt. 601/2 , 603/2, 603/4, 603/8, 603/9,
179 /2  oraz 1 16 części pgrt. 603/9, 603/8, 
601/2 oraz starej chałupy drew nianej. W ar­
tość szacunkow a 604 zl. 37 gr. W adjum  60 zł. 
44 gr. N ajn iższa o ferta 402 zl. 90 gr. R z e ­
czow o  upraw n ion ych  w zyw a się, b y  najdalej 
na term inie licy ta cy jn y m  zgłosili swe praw a 
co do tej nieruchom ości, a to pod rygorem  
pom inięcia ich w  tem postępow aniu iicyta- 
cyjnem . 1242

Sąd grodzki.
D ubiecko, dnia 6 lutego 1932 .

E- 3996/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 1  
m arca 19 32  o  godzinie 1 1 .3 0  rano odbędzie 
się w  Sądzie grodzi im w  K o ło m y i w  biurze 
N r . 68 licytacja 1/5 części realności ks. gr.

dzielnicy m iasta K o ło m y i: a) w h l. tSo. 
składającej się z pbd. 1003 w raz z dom em  par­
tero w ym  i pgr. 136 2 , w artości 1806 zł 10  gr., 
najniższa o ferta  903 zl. 05 g r .; b) w h l. 3 5 1 , 
składającej się z p gr. 136 3  i 1364 , w artości 
79 zl. 10  gr., najniższa o ferta 52 zł. 79 gr.; 
c) w h l. 352, składającej się z pgr. 1359 /1 i pbd. 
2 357> ^wartości 263 zl. 8c gr., najniższa o ferta  
176  z ł.; d) w h l. 1467, składającej się z  pgr. 
I 359 ,2> w artości 39 zł. 50 gr., najniższa o ferta 
27 'A ;  e) w h l. 13 5 7 , składającej się z pgr. 
1 3 5 9 3> 'wartości 42 zł., najniższa o ferta  28 zł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. I2 t3
K o ło m yja , d n ia  29 stycznia 19 32 .

E . 1788/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
kw ietn ia  19 32  o godzinie 10  przeapoiudniem  
odbędzie się w  Sądzie grod zk im  w K o ło m yi

w  biurze N r . 68 licytacja  realności w h l. 28 
gm iny C hleb iczyn  leśny, składającej się z  pb. 
353, pgr. 728 /1, 728 /12 , w artości 700 zl.,
najniższa o ferta  350 zł. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 1244

Sąd grodzki.
K o ło m yja, dnia 15  lutego 19 32 .

E. 235/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 16  
m arca 19 32 , godzina 10  rano odbędzie się 
tutejszym  Sądzie biuro N r . 10  licytacja  rea l­
ności w hl. 129  gm iny R o h a ty n , składająca się 
z dom u, budynku gospodarczego i ogrod u , 
łącznej w artości jszacunkow ej 9 7 10  z ło tych , 
a  najniższej o fe r ty  5335 z łotych . Poniżej 
o fe rty  najniższej sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki. 1245
R o h atyn , dnia 5 grudnia 19 3 1 .

U P A D Ł O S C L
Sa 104/30. Z atw ierd za  się ugodę dłużni- 

czek D in y  Klein i B e rty  Eidelm ann w  R z e ­
szowie z w ierzycielam i w  postępow aniu ugo- 
dow em  zaw artą. 1246

Sąd okręgow y.
R zeszów , 7 listopada 19 3 1 .

S. 2 /3 1. E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 
konkursu  do  m ajątku  R u b in a  K u rza w  M ielcu. 
Kom isarz k o n k u rso w y D r. Stanisław  FreindI, 
sędzia o kręgow y w  T arn ow ie. Zarządca masy 
D r. A leksander A lten , ad w okat w  M ielcu. 
Pierwsze zgrom ad,.eni( w ierzycie li w  p ow yż 
w ym ienionym  Sądzie b iuro  N r . 94 dnia 23 
lipca 19 3 1  o  godz. 9.30 przedpołudniem , 
Czaso.tres do zgłoszenia w ierzytelności d o  25 
sierpnia 19 3 1-  A ud jencja rozpoznaw cza w  
tym że Sądzie dnia 4 w rześnia 19 3 1  o  godz.
9.30 przedpołudniem . 124 7

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 1 1  lipca 19 3 1 .

I. S. 3/31 / i. E d y k t k o nku rsow y. O tw arcie 
konkursu do m ajątku  W ojciecha A rciszew ­
skiego w  Przcclaw iu . K om isarz ko n k u rso w y 
D r. Stanisław  Freind , sędzia Sądu okręgow ego 
w  T arnow ie. Zarządca m asy D r. A leksander 
Atlas, ad w okat w  M ielcu. P ierw sze zgrom a­
dzenie w ierzycieli w  p ow yż w ym ien ionym  Są­
dzie, b iuro N r . 94/II p. dnia 16  w rześnia 19 3 1  
o godz. 1 1  przedpołudniem . C zasokres do  
zgłoszenia w ierzytelności do 15  października 
1 9 ' i .  A ud jencja rozpoznaw cze w  tym że Są­
dzie dnia 30 października 19 3 1  o  godz. 1 1  
przedpołudniem . 1248

Sąd o k ręg o w y , W yd ział I.
T arn ó w , dnia 8 w rześnia 19 3 1 .

Sa 77/31- Z asta n a w a  się postępow anie 
ugodowe otw arte do m ajątku  Izaka Brand ■ 
m anna w  M ielcu. 1249

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn ó w , dnia 14  listopad* 19 3 1 .

Sa 76/31. Z atw ierd za się ugodę zaw artą 
na audjcncji ugodow ej dnia 15  grudnia 19 3 1 
m iędzy dłużnikiem  M atjaszcm  Brodheim em  
z T arn o w a a jego w ierzycielam i. 1250

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn ó w , dnia 16  sierpnia 1932.

Sa 1 1/ 3 2 . E d yk t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do m ajątku  A rn old a 
F latto  w  T arn o w ie . K om isarz ugodow y D r. 
Tadeusz Sm olecki, sędzia Sądu okręgow i go w  
T arn ow ie. Zarządca ugodow y P io tr  M uniak 
w  T arnow ie. Audjencja do  zaw arcia ugod y w  
w ym ien ion ym  Sądzie biuro N r . 94 dnia 25 
lutego 1932  o godz. 1 1  przedpołudniem . C za­
sokres d o  zgłoszenia w ierzytelności do 19  lu ­
tego 1932 . 12 5 1

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn ó w , dnia 16  styczn ia 1932 .

Sa 6/32. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po- 
stępow ania ugodow ego do  m ajątku  Mjajera 
H ochhcusera w  T uchow ie. K om isarz ugodow y 
D r. Tadeusz Sm olecki, sędzia Sądu o k ręgo w e­
go w T arn o w ie . Zarządca u god ow y ad w . D r. 
D aw id W ang w  T u ch ow ie. A u d jencja  do 
zaw arcia ugod y w  w ym ien io n ym  Sądzie biu­
ro N r . 94 dn ia 23 lutego 19 32  o godz. 10 .30  
przedpołudniem . C zasokres d o  zgłoszenia 
w ierzytelności d o  17  lutego 19 32 . 1255

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Tarnów , dnia 16  stycznia 19 32 .

Sa 4/32. E d y k t u god ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do  m ajątku  Izaka D a­
w ida U ngera w  T arnow ie. K om isarz ugod ow y 
D r. T adeusz Sm olecki, sędzia Sądu okręgo-

, wego w  T arn ow ie. Zarządca ugod ow y adw. 
j D r. Ju ljan  K ryp lew sk i w T arn o w ie . A u d jen ­

cja do zaw arcia ugody w w ym ienionym  Sądzie 
b iuro N r . 94 dnia 25 lutego 19 32  o godz.
10 .30  przedpołudniem . Czasokres do zglosze- 
n-a w ierzytelności do 20 lutego 1932 .

Sąd okręgow y, W yd ział I. 1256
T a rn ó w , dnia 16  stycznia 1932 .

Sa 19 /3 1. Zastanaw ia sie postępowanie 
ugodowe otw arte do m ajątku dłużniitów  A l- 
tera M ojżesza Sturm a i Je tt i z  Jc re tó w  Stur- 
m ow ej z T arn o w a. 1258

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn ó w  dnia 25 kw ietn ia 19 3 1 .

Sa 3/32. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Isaka E i- 
sena w  D ąbrow ie. K om isarz ugod ow y D r. 
Tadeusz Sm olecki, sędzia Sądu okręgow ego w  
T arnow ie. Zarządca ugodowy' Szm aja K o rn - 
k rau t w  D ąbrow ie. A udjencja do zawjarcia
ugody w  w ym ienionym  Sądzie biuro N,r. 94
dm a 16  lutego 1932  o  godz. 10  przedpoiudn. 
C zasokres do  zgłoszenia w ierzytelności d o  10  
lutego 19 32 . i 2 57

Sąd o k ręgo w y , W vd ział I.
T a rn ó w , dnia 9 stycznia 1932 .

I. Sa 5 5 /3 1/ 13 . Zastanow ienie postępow a­
nia ugodowego. Zastanaw ia się postępow anie 
ugodow e otw arte do m ajątku  m ałż. C hiela 
i L o li B ren nerów  w  Przeclaw iu. 1259

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 29 sierpnia 19 3 1 .

Sa 2/32. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do m ajątku  Szym ona 
W olfa  Zeib lera w  T arn o w ie . K om isarz ugo­
d o w y D r. Tadeusz Sm ultck i, sędzia Sadu 
okręgow ego w  T arn o w ie . Zarządca ugodow y 
P io tr M un iak  w  T arn ow ie. A ud jencja  do 
zawarci.i ugody w  w ym ien ionym  Sądzie biu­
ro  N r . 94 dn ia 16  lutego 19 32  o godz. 9.30 
przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 10  lutego 1932 . 1260

Sąd o k ręgo w y, W /d z ia ł I.
T arnów , dnia 9 stycznia 1932 .

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . I. 106/30/8. E d yk t. T e o fil G ó reck i 

syn  M iko ła ja  i Jo a n n y  z K uśnierzow  urodzony 
dnia 22 listopada 1883 w  P iotrow icach  i tam 
ostatn io  zam ieszkały, wyem igrow jal dnia 10  
m aja 1 9 1 1  w  celach zarob kow ych  do A m e­
ry k i  Północnej, gdzie przebyw ał w  D etro it 
M ichigan i od styczn ia 1920 pozostaje bez 
wieści. Celem  u zn an ia ‘ go  za zm arłego a m ał­
żeństwo jego za rozw iązane, w zyw a się o  u- 
w iadom ienie tutejszego Sądu lalbo o b roń cy 
w ęzła m ałżeńskiego, k tó rym  ustanaw ia się 
pana dra Jó z e fa  M uike ad w okata w W adow i­
cach o aagin ionym  do 1 roku od ogłoszenia 
poczem  Sąd na pon ow n y wniosek orzekn ie 
ustatecznie. 1 1 8 1

Sąd o kręgo w y, W ydział I,
W adow ice, dnia 29 grudnia 19 3 1 .

T . 104/30. W drożenie postępow ania ce­
lem  uznania za zm arłego. W ładysław  W ójcik , 
u rod zon y 1 1  sierpnia 1885 w M alej, pow iat 
rop czyck i, syn M ichała i M arjann y, jak o  żo ł­
nierz b. austr. 4 p. strzelców  oraz uczestnik 
w o jn y  św iatow ej, na froncie w łosk im  w r4 
19 18  bez wieści zaginął. W zyw a się każdego
0  udzielenie tu t. Sądowi lub jego  k u rato ro w i
1 obroń cy węzła m ałżeńskiego D row i Ż m i­
grodow i, ad w okatow i w  T arn o w ie , w iadom o­
ści o zagin ionym , zaś poszukiw anego W ład y­
sław a W ójcika w z yw a  się, ab y tut. Sąd uwia- 
anm ił o swem życiu  od dnia ogłoszenia tego 
edyktu  do 6 m iesięcy. 12 33

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 4 grudnia 19 3 1 .

T . 8/30. W drożenie postępow ania celem 
uznania za zm arłego. A n ton i P ieróg, u rod zo­
ny 30 m aja 18 8 1 r. w  T u szow ie N a ro d o ­
w ym , pow iat M ielec, syn M ichała i D o ro ty , 
w e w rześniu 1902 r .  w yem igrow ał do A m e­
ry k i i  w  roku  1903 bez w ieści zaginął. —  
W zyw a się każdego o  udzielenie tut. Sądow i 
lub jego k u rato ro w i D ro w i M erzow i, adw o­
k atow i w  T arn o w ie , w iadom ości o  zagin io­
n ym , zas poszukiw anego A n to n iego  Pieroga 
•wzywa się, ab y  tut. Sąd u w iadom ił o  swem  
życiu  od  dn ia  ogłoszenia tego ed yk tu  do  1 
rok u . - 2 S ł

Sąd o kręgo w y, W yd zia1 I.
Tarnów, dnia 30 grudnia 19 3 1 .
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P O L E C A
przepiękne jedwabne 

po ń c z o c h y po zł. 3 40
Włoskie wydanie kapitana 

z Koepenick.
W  Rzym ie toczył się przez dwa 

tygodnie proces, przypom inający do 
złudzenia przedwojenną aferę berliń­
ską „kapitana z K oepenick", zwykłe 
go szewczyny, k tóry  przybrawszy 
m undur kapitana wojsk niemieckich, 
obsadził magistrat w  Poczdamie.

T ło  afery rzymskiej jest następu­
jące:

W  marcu roku ubiegłego zjawił się 
w  sklepie znanego jubilera Mane- 
chini‘ego szykow ny kapitan żandarme- 
rji w towarzystwie karabinierów i 
wachmistrza. Pan kapitan zapytał ju­
bilera, czy to prawda, że Manechini 
nabył pewną część klejnotów króla 
Amanullaha, który, jak wiadomo, o- 
siedlil się w  Rzym ie i dla zakupienia 
pięknej w illi istotnie spieniężył część 
koronnych klejnotów.

Manechini dał odpowiedź potaku­
jącą. N a to pan kapitan:

„C oś tu nie jest w porządku. Z ro ­
bim y w ykaz klejnotów, a pana będzie­
m y, niestety, musieli aresztować. Oto 
nakaz aresztowania. M am  nadzieję, 
że się to wszystko wyjaśni, chwilowo 
jednak...".

W  więzieniu pan kapitan okazał 
w ładzy nakaz aresztowania, kazał 
sporządzić protokul, podpisał go. Za­
łatwiwszy wszystko, opuścił gmach 
więzienny z walizeczką, w  której 
znajdowały się klejnoty.

Po szeregu dni okazało się, że m- 
biler padl ofiarą podstępu. Kapitan i 
jego nieodłączny wachmistrz okazali 
się dobrze przebranymi oszustami, na­
kaz aresztowania został sfałszowany.

Rozpoczęło się gorączkowe śledz­
two, udało się wpaść na właściwy trop.

Przed sądem okazało się że rzeko­
m y kapitan, O ttorino Cam illi, już 
niejednokrotnie popełniał nadużycia, 
wykorzystując magnetyczny „czar" 
munduru.

Skazano go na 18 lat więzienia. 
Pan wachmistrz U m berto de Cavallo, 
dostał 14  lat. Najsurowiej ukarany zo­
stał osobnik, nazwiskiem Toncąsetti, 
który organizował cały „interes" i za- 
inkasował część „zysku ". Skazano go 
na 20 lat więzienia.

Co usłyszymy przez 
radjo?

{Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

Piątek, 19  lutego.
L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .4 3 :  T ran sJ z 

W arszaw y. C odzienny Przegląd Prasy P o l­
sk ie j. —  1 1 .5 8 :  R etransm isja  sygnału czasu.—  
Odczytanie programu na dzień bieżący. —  
1 2 . 1 0 :  Koncert z płyt gramofonowych. —
1 3 . 1 0 :  T rans, z W arszaw y. U rzęd. K om un. 
Państw . Inst. M eteor. —  1 3 . 1 5 :  T ra n s  z
W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. —  
13 .2 5  —  15 .0 0 : Przerw a. —  15.00: Płyty
gramofonowe. —  15 - 15 :  T ran s, z W arszawy.. 
Z  życia  Polskich Zespołów  Śpiew aczych —  
i j . 2 0 :  T rans, z W arszaw y. K om u nikat L. S. 
G . —  15 -2 5 : T rans, z W arszaw y. O dczyt z 
c y k lu  dla nauczycieli. —  15-45= T rans, z  
W arszaw y. G iełda pieniężna, oraz k|Omun. 
C en tr  B iu ra  H yd r. dla żeglugi i ryb ak ó w . —  
15 .5 0 : A u d yc ja  dla ch orych  „D w ie  S i ły "  w 
oprać. ks. kapel. M ichała R ękasa i koncert. —  
16 .2 0 : T ran s, z K rak o w a. „K o n d o tje r  w łoski 
z  X V -g o  w ieku  Fran cesco-C arm agn ola". —  
16-40: Płyty gramofonowe i Silva Rerum .—  
16 .5 5 : T ran s, z W arsz. L ek cja  języ k a  an ­
gielskiego. —  17 . 10 :  T ran s, z  W arsz. O d­
czyt. —  17-35= T rans, z W arszaw y. K oncert 
popołudniowy —  18 .50 : Rozmaitości. —

19 .10 : „C z a ry  na dworze Zygm unta Augu­
sta i Stefana Batorego. — 19-25: Płyta gra­
mofonowa. —  19 -3 ° : T rans, z W arszaw y.
W iadom ości sportow e. —  19-35= Odczytanie 
progranmu na dzień następny. —  19-40: 
P łyty gramofonowe. —  19-45= T rans, z W ar­
szaw y. P raso w y D ziennik R a d jo w y . — 
20.00: T ran s, z W arszaw y. Pogadanka m u­
zyczna. —  2 0 .15 : T rans, z W arszaw y. K o n ­
cert Sym fon iczny. —  22.4 0 : T rans, z W ar­
szaw y. D od. d o  Pras. D zień. R adjow ego . — 
2 2.4 5 : T ran s, z W arsz. U rzęd. K om un.
Państw . Inst. M et. i kom. polic. —  22.50  do 
2 3 .1 5 :  Radjogroteska w opr. P. W iktora Bu­
dzyńskiego. —  2 3 .15  —  24.00: T ran s, z
W arszaw y. M u zyk a  taneczna.

Notowania giełdoWfc.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ów , 1 7  lucego. 
O b ro ty  giełdow e: „C h o d o ró w " 92,50;

Inw est. 89,50; G azy  wsch. 8, 7,75-
U sposobienie spokojne. Sytuacja bez 

zm iany.
D olar p ryw . 8.87,75.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ów , 17  lutego- 

N a  G iełdzie skrom ne o b roty w  owsie po 
cenach nieco w yższych . O tręby żytn ie spadły 
w  cenie. Zresztą sytu acja  pozostaje nadal nie­

zm ieniona. Tend encja u trzym ana, usposobienie 
spokojne.

Loco  P o d w o ło czy ska :
C en y giełdow e:
O wies m alop. dw or. zadeszcz. od 21 .75 

do  22.25.
C en y ryn k o w e:
O wies zb io ro w y od 19 .50  do 20.— ; 

owies d w o r. niezadeszcz. od 23.—  do 24.— ; 
o tręb y żytn ie od 1 1 .7 5  4 o 12 .— .

L o co  L w ó w :
C en y ryn kow e
O wies m ałop. dw or. od 24.25 do 24 .75; 

owies niezadeszcz. od 25.50 do  26.60; otręby 
żytn ie od  12 .—  do 12 .25 .

Inne kursy niezm ienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 18 lutego.

P A P IE R Y  P R O C E N T .:  3%  poż. bud.
34 ,25 ; 4 %  poż. inwest. 89,25— 89,50; j %
poż. konw . 40,50; 6 %  poż. doi. 57,— ; 4%  
poż. doi. 49 ,25— 50,00; 1%  poż. staob 5,4,75 
do 56,25.

W A L U T Y : D o lary  8,87,50.

+  ciEBPittY ni mmi -h
Oryginalny pasek rupturowy (Spranzband) 

prawnie zastrzeżony.
bez sp rężyn y gum y i rzem ienia naram ienne- 
go, podtrzym uje pew nie największą rupturę 
z dołu do gó ry  i jest pew nem  w ybaw ieniem  
od ciągłych cierpień. N osić m ożna dniem i 
nocą. Polecany przez lekarzy . Pełna gwaran­
cja. C ałkow icie  bez konkuren cji. Także dla 
kobiet i  dzieci. D o  nastawienia bez wszelkich 
k om plikacyjn ych  p rzyrząd ó w  Polecenia przez 
uleczonych. M. Albath, Kiinigsberg. V o rsta d t 
Langgasse 1 1 3 ,  Prospekt i w skazów ki przy­
m iaru, podw ójne p o rto  odw rotne. Patentowe 
paski (Spranzbander) od 15  marek począwszy. 
Podziękow ania w yłożone do przejrzenia. Pan 
G . St. 68 lat pisze: W  6 tygodniach  w yleczo ­
ny. Pan A . S. w  L .: N ajlepszy pasek w  świę­
c ie ; w  krótkim  czasie u leczony. Pan O. H . 
w  K . : M ogę pasek ru p tu row y (Spranzband) 
każdem u cierpiącem u polecić. Siedzi dobrze i 
dogodnie; w  k rótk im  czasie u leczony. Tak  
opiewają nadchodzące listy. Paski brzuszne 
aż do najlepszego wykonania po najniższych 
cenach. G odziny przy jęć  dla cierpiących na 
rupturę i zapadających : we Lw ow ie, Hotel 
Bristol, L egjonów  2 1 ,  w  czw artek  25 lutego, 
w  piątek 26 lutego od 9— 17 , w  sobotę 27 
lutego od 9— 12 ;  w  Krakowie H otel Euro­
pejski. L ubicz 5, w  niedzielę 2 1  lutego od 
9— 12 , w  poniedziałek 22  lutego od 9— 17 , 

we w torek  23 lutego od 9— 12 .

D E W IZ Y : Belgja 12 4 ,4 5 ; H oland ja 3 6 1,2 5 ; | G Ł U C H O T A
xr7 h . t I i '  P r a c z a  a < \N . Jo r k  8,90,8; P aryż 3 5 ,16 ; Praga 26,40. 

Szw ajcarja  17 4 4 8 ; L on d y n  30 ,65— 6 3— 68.

szum, cieknięcie uszów ule­
czalne. Żądajcie bezpłatnej pouczającej 

broszury. A d res: E u fon ja  L iszki. 1262

RADZIWIŁŁ, WIMMER i ŻELEŃSCY
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  D L A  W Y R O B Ó W  Z  G L IN Y  I P IA S K U  W E  L W O W IE .

X X . Z W Y C Z A J N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  

Akcjonarjuszów Spółki Akcyjnej R A D Z IW IŁŁ, W IM M ER I Ż E L E Ń S C Y  

S. A , dla wyrobów 7  gliny i piasku we Lwowie, 
odbędzie się we wtorek, dnia 15  marca 1932 r. o godzinie 5-tej popołudniu w sali 
posiedzeń Banku Dyskontowego Warszawskiego, Oddział we Lwowie, ul. 3-go Maja 14.

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :

1)  Spraw ozdanie R a d y  N ad zorczej, oraz przedłożenie bilansu za okres gospo­
d arczy 19 3 1.

2) Sprawozdanie z  kontroli zamknięcia rachunków za r. 19 31 oraz wniosek na,
udzielenie Z arządow i absolutorjum .

3) W yb ó r R a d y  N adzorczej w  m yśl § 12  statutu Spółki.
Zgłoszenie dod atkow ych  spraw  na porządek dzienny należy zgłosić do Zarząuu 

Spółki pisem nie, nie później, jak  14 dni przed term inem  W arnego Zgrom adzenia, 
po m yśli art. 54 P raw a o Spółkach A k cy jn ych  (Dz. U . R . P. N r. 39, poz. 383).

P. T .  A kcjonarju szów , k tó rz y  upraw nieni są do głosow ania i zechcą wziąć
udział w  W alnem  Zgrom adzeniu, uprasza się, aby akcje bez kuponów  bieżących 
względnie poświadczenia zdeponow ania tychże u notarjusza lub w  instytucjach  k re d y ­
to w ych  k ra jo w ych  najpóźniej do dnia 8 m arca 19 32 , jako  ustaw ow o ustalonym  ter­
m inie, z łożyli w likw idaturze B anku  D yskontow ego W arszaw skiego, O ddział Lw ów ,
ul. 3-go  M aja 14, albo też w  Kasie Spółki we L w ow ie, ul. Leona Sapiehy 3/II.
1238  Z A R Z Ą D .
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tt #Na nowiu.
P o w i e ś ć .

Po paru minutach przystanął, ro­
zejrzał się wokoło i rękami macać 
przed sobą począł. Nam acawszy obra­
mienie studni, usunął jeden z drew­
nianych boków  i przez orwór w  ten 
sposób powstały, wsunął się wgłąb stu­
dni. Stojąc już oparty o jej dno ręka­
mi, wzniesionemi ku górze, nasunał po 
omacku ruchomy bok obramienia stu­
dni na poprzednie miejsce. Poczem na 
czworakach wpełznął w  loch, jaki od­
słonił sie u dołu. zasypanego kamienia­
mi dna studni, po odsunięciu jednego 
z dużych kamieni, namacawszy dłoń­
mi zamek, wsunął weń trzym any w  re- 
ce klucz i kiedy zwolna otwarły się 
drzwi, podobne do dna dużej beczki, 
zniknął za niemi, zamykając je za so­
bą starannie... Dopiero teraz błysnęło 
nikle światełko latarki elektrycznej. 
W  jej blasku mężczyzna dokona} ma­
nipulacji z zasileniem ropa, stojącego w 
kącie małego motorka i po chwili 
światło elektryczne zajaśniało dokoła...

Dość duża murowana piwnica, na­
kryta ziemią, stała zwrócona nieco bo­
kiem do domostwa, które odznaczało 
się zamożnością wśród innych chat 
Mchówka.

W iatr dął przeraźliwiiie i dleszcz sie­
kał zimny, jakby to nie lipiec pano­
wał nad światem, lecz któryś z jego 
braci, co włada w  końcu jesieni. Ciem­
no było  talkie, że o pól kroku przed 
sobą rniic widać nie było i zaiste, nieła­
du mus w ygnał z domu trzech męż­
czyzn, którzy w  taką noc puścili się 
w  drogę. SziLii dość pewnie, lecz, deszcz, 
hiijący w  ziemię, głuszył odgłos ich kro 
ków. Podieszili ku murowanej piwnicy 
i przystanęli, nadsłuchując przezornie, 
bo nietylko ich k ro k i m ogły ginąć 
wśród1 deszczu i wichru. Ale żaden 
szmer podejrzany uszu ich nie do­
biegi. W ówczas je dian z  nich podsunął 
się ku drzwiom piwnicy: były otwar­
te a poddały się niemal bezszelestnie 
pchnięciu jego ręki. Wsunął się w  
ciemną czeluść poomacku, a w  parę

chwili wypadło z otworu piwnicy coś 
ciężko- na ziemię, chlapnąwszy w kału­
żę wody.

— Psiakrew! — zaklął z cicha je­
den z dwóch pozostałych nazewnątrz 
i schyliwszy się spiesznie podniósł w o­
rek z ziemi. Po następny wyciągnął rę­
ce, z trzecim ukazał się 'na 'plecach 
ten, który wszedł do piwnicy. Zacho­
wując wszelką ostrożność, trzej męż­
czyźni. objuczeni, jak wielbłądy, puś­
cili się w  drogę ku oddalonemu o 6 
km. Przasnyszowi.

Szli polami, dobrze sobie znanemi, 
ścieżkami, korzystając z krótkiej no­
cy letniej, w czasie której musieli w or­
ki. dostawione do M chówka, odnieść 
do Przasnysza.

Było  już około dwunastej w  nocy, 
kiedy do okna jednego z domków w 
Przasnyszu, położonych niedaleko mo­
stu, ktoś zastukał leciutko w  sposób 
umówiony. W ewnątrz widocznie nie 
spano, gdyż niemal natychmiast o- 
twarły się drzwi sieni, a trzej mężczy­
źni .przemoczeni nawskróś, nareszcie 
znaleźli się pod dachem.

Półciężarowy samochód sunął bo­
kiem szosy, prowadzącej od Myszyńca. 
Niczem napozór nie w yróżnia! się od 
tylu innych, kursujących po drogach,

a jednak wprawne oko obserwatora 
zauważyćby mogło, że obsługa jego 
dziwnie baczn'e rozglądała się na 
wszystkie strony, a na odcinkach szo­
sy, na której nie widać było nikogo, 
samochód mknął z zawrotną szybkoś­
cią by znowu wpaść w  szybkość prze­
ciętną ż chwilą, kiedy na widnokręgu 
bodaj pojawił się wóz, czy przecho­
dzień. którego taki pęd zawrotny 
mógłby zastanowić. N a wierzchu plat­
form y samochodowej, załadowanej 
pustemi koszami od owoców, s’edział 
mężczyzna, zwany „Nietoperzem ".

— Abram  — zwrócił się w  pewnej 
chwili „N ietoperz" do młodego męż­
czyzny obok kierowcy — wyskocz z 
samochodu, kiedy Piętak zwolni i 
bierz to, lYucaj w  krzaki, bo bedzie- 
źle z nami. „Z ielon i" na drodze.

—• C o ? nie powiadaj pan głupstw, 
panie „N ietoperz"!

Lecz mimo to, nie namyślając się 
ani sekundy, nazwany Abram em  speł­
nił polecenie „N ietoperza". Samochód" 
jechał teraz wolniutko, obok niego 
biegł kłusem Abram  i podawane so­
bie paczki w p"Zydrożne krzaki "zucał 
za rów, ciągnący się wzdłuż szosy.

— Prędzej siadać! gazu!
____________(C. d n.ł.

R ed ak to r odpow ied zialn y: Dr. Marceli Szarota

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za. 1 wiersz milimetrowy l-szp altow ej kolumny 8-łamowej w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) 15 Kr- —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szp altow y kolumny
4-łamowej w  -  Ktosłanem i nekrologii 40 gr. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym paski na stronicach tekstowych 60 gr. —  P© kronice 
50 gr. —  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za stowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. —  Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. —  tekstowa 
600 zł, —  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50% , —  zamiejscowe 30%  droższe. —  Za terminowy druk ogłoszeń W ydaw nictw o nie odpowiada.

..Drukarnia Pobki“ , Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germaaa. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


